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dni poświętnvch.
niplarze pojedyócze sprzedają się w ekspedycyi 

e po 2 sgr.
Cena ogłoszeń (inseratów:) 

persza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
wiersza drobnego 3 sgr. (inol. tłóm.)

Listy
.¿jikcyi, administraovi i ekspedycyi winny być 

frankowano«

AJENCVP n-zicwMiKA POZNAŃSKIEGO:

Pnedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 16 monarchii pra­
ski^ 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austrii 6 gul nów, w 
Niemczech 3 t»L 12 sgr , w Francji 18 fr., w Ang! • 
1 1. gzi. w Szwecyi 5 tal. 15 rfgr., w Danii i tal* 2ó 
sgr., w Włóezoch 28 fr.t w Rzymie 30 fr., w y.-A.-i*

czryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Turcy! 28* 1 fr*. 
w Ameryce 8 doi.

Przedpłata i ogłoszenia
preyjmują się w ekspedycyi; prsedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej ora» w państwach do zwiąaku 
pocztowego niemieoko-ftustryack. naleiąóych arzętły 
pocztowe. W innych kiąjnch zaś tylko a«ie ąjen- 
tury, za których pośrednictwem (lob. niż.; nioćn» 

także przesłać ogłoszenia do okap. Dzień. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane redakcyi nie zwracają .i* i będą
uiszczone.
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POZNAN., 22 sierpnia.
Dzień dzisiejszy nie małćj jest wagi dla Galicyi. Dziś 

ujem rozpoczyna sejm lwowski swe prace a przed nim 
i(jne i brzemienne w następstwa zadanie do rozwiązania. 
ion rozstrzygnąć, co czynić wypada Galicyi wobec wzra- 
ijącego we Wiedniu prądu niemiecko-centralistycznego 

Vn jką obrać drogę, wiodącą najlepićj i najpewnićj do celu, 
’p‘i jak najszerszćj autonomii i rozwoju ducha narodowego.

lestyą to tśm zawikłańsza, zadanie tćm trudniejsze, że, 
rp. - tn >.o kilkakrotnie już na tćm miejscu wykazywaliśmy, 

jnia się różnią w samćjże Galicyi i dotąd na żaden pro- 
am nie zgodziła się opinia publiczna stanowczo. Jedni 
radzają unią z Węgrami, inni opozycyą w ścisłćm połą- 
eniu z Czechami, inni wreszcie żądanie dla Galicyi takie- 
stanowiska w Przedlitawii, jakie Kroacya uzyskała w 
»grzech. Śród takiego chóru zdań rozmaitych zabrał 
)S Czas w przededniu zebrania sejmu, by wskazać, że 
jlepićj będzie cofnąć się wstecz i przypomnieć sobie, jaki 
| pierwotny punkt wyjścia wszystkich usiłowań Galicyi 
lem rozszerzenia autonomii. „Pierwsze słowo kraju — 
wiada — z doraźnćj i samodzielnćj wynikłe inicjatywy, 
oste i szczere wyznanie potrzeb i uczuć kraju nieprze- 
iło być zasadniczym programatem i punktem wytycznym 
rodowćj polityki dla Galicyi.“ Poleca zatćm pismo kra- 

r iwskie sejmowi, by się oparł na znanym adresie galicyj- 
r‘ im z r. 1860, w którym po raz pierwszy otwarcie i ja- 

io postawiono zasadę praw narodowych i autonomii kra- 
wćj. „Ustawodawstwo gminne — kończy Czas — 
kólne, zaprowadzenie hipotek i tyle innych spraw, to wła- 

lie ość kraju, więcćj, to własność narodowa, którćj nam bro- 
ć i którćj nam odstąpić pod żadnym naciskiem się nie 
dzi. Oto myśl przewodnia, która nawet w tak zamglonćj 
tuacyi oświecić winna przekonania i sumienia reprezen-
ttów kraju.“

— | Nie pomyślny dla rząd wypadek wyborów w departa- 
encie Jura i zjazd króla Wilhelma z carem Aleksandrem 
inowią obecnie przedmiot głównego zajęcia prasy fran-

Q, skićj. Z pierwszego wnoszą jedni, że rząd nie mogąc 
łożyć tamy groźnym symptomatom na wewnątrz, 
roszony będzie przedsięwziąć ważną jaką dywersyą na 
iraątrz, przyczćm spotkanie obu monarchów Północy 
Szwalbach daje im sposobność do snucia kombinacyi 

oh ¡rzymierzu prusko-rosyjskićm, o którego istnieniu my ni- 
iub y nie powątpiewaliśmy; drudzy natomiast wnoszą ztąd, że 

.bory do ciała prawodawczego odłożone są do roku przy- 
bgo, iż pokojowi i w r. 1869 nie zagraża jeszcze żadne 
emzpieczeństwo. Który z obu wniosków się sprawdzi,
e ciicemy przesądzać.

ita- Telegram w tój chwili otrzymany z Luzerny donosi 
przytrzymaniu przez policyą szwajcarską Fenianina, po- 
rżanego o chęć zamachu na życie królowćj Wiktoryi. 
iadomość ta wymaga bliższego wyjaśnienia, trudno bo- 
em przypuścić, aby fenianizm miał nawet godzić na ży-

"Ti całkićm od polityki stroniącćj wdowy po księciu Al-! 
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A naprzód, nim rozpocznę, pozwólcie bym się opę- 
ił anonymowi, który nagli na mnie o polemikę i obronę 

." napaści „Narodówki“ w sprawie Rachunków z r. 1867. 
zieie jest naszym obyczajem polemizować w sprawie wła- 
m. ićj z kimkolwiek bądź, a tćm mniej z „Narodówką,“ 
55ifórój ani pochwały ani krytyki nikt na seryo nie bie- 
~,e. Wstępny ów artykuł do sprawozdań z Rachunków, 
oa<5głby służyć za najlepsze potwierdzenie sądu naszego 
io-redakcyi tej gazety, tak znakomicie jest typowym pod 
jaklędem stylu, powagi, dowcipu, a nadewszystko su- 
2)Sienności w zestawieniu poobcinanych frazesów i po- 
—jykoszlawianych myśli. Któżby na takie rzeczy odpo- 
q,Siadał, lub takiemu nieprzyjacielowi się bronił?? 
u,niewać się nawet niepodobna, bo śmiech bierze.. 
tta“' Zresztą byliśmy i jesteśmy przygotowani na to, że 

.chunki wywołają krytykę taką, na jaką dzisiejszy 
ogi zmysł krytyczny nasz zdobyć się może. Dla je- 

—nych będą za ostre, dla drugich za łagodne, każdy 
zna, że ów by je z pewnością lepiej wykonał., nie 

r tzeczę.. Przyszłość zawyrokuje słusznie, nam zrobiwszy 
) przekonanie dyktowało, pozostaje z czystśm sumie- 
iem poddać się jćj wyrokowi. Zatćm — dosyć.

Autor Przedświtu w jednym z listów doprzyja- 
» iela od serca pisanych, w których całą swą duszę wy­

wal, rażony wypadkami 1846 roku, zawołał — „Otóż 
— tasz Nieboską w rzeczywistości.“ W istocie jak wiele 
ta/nych wypadków, które cudownym darem jasnowidzenia 

dkrył o wiele wprzódy, nim się oczom pospolitych lu- 
. ń stały jawnemi, tak i ową katastrofę 1846 roku 

im widział na lat kilkanaście przed jćj przyjściem.. 
i nalogia pomiędzy poematem a rzeczywistością była 
.. 'taszliwą, dziwną, uderzającą.. Kataklizm ów miał 

:oroka i wieszcza, — pomimo to, znalazł jeszcze śmia­
no dramaturga, który zapragnął ująć go w ramy pię- 
oaktowej budowy., podziwiamy odwagę.. Wyszedł 

Q laśnie w Poznaniu ten pośmiertny utwór autora W s p o- 
nień, Andrzeja Edwarda Koźmiaua, pod tytułem: 
ok 1846. (L. Merzbacb 1868, 8° str. 124). . Nic tru- 

Bwhejszego nad 3ąd o nim sprawiedliwy, któryby nie był- . . „, wraca jako wysłannik jakiegoś komitetu, wierząc w zba- ..— —   —- —
yt surowym, ani nadto poważającym. Odtworzyć Nie- . wienie ludzkości przez rewołucyą demokiatyczną.. Na ; zresztą godzą się i w nienawiści przeciwko arystokracyi
oską, zniżając ton jćj, postacie czyniąc niby żywemi , wstępie do domu stryja, dowiaduje się 0 swoim losie ' i w zamiarach jśj wytępienia. Sceny na zamku między
rzeczywistemi, dokroić ją do znanych wypadków, a nie ‘ i o tćm, że Helena jest księciu przyrzeczoną., mówi i Heleną, Henrykiem, Władysławem kończą się ofiarą

Zakaz Potapowa i prasa niemiecka.
Polacy nie mają powodu skarżyć się na pra­

sę i opinią publiczną niemiecką z powodu neroń- 
skiego istnie zakazu używania języka polskiego 
przez prokonsula moskiewskiego na Litwie, jene­
rała Potapowa. Począwszy od organów skrajnej 
demokracyi, jak Zukunft i Volks Ztg, skoń­
czywszy na nieprzyjaznych Polsce dziennikach, jak 
National Ztg i na występującej swego czasu 
tak wręcz w interesie moskiewskim Posener 
Ztg, oświadczają się wszystkie te pisma jednozgo- 
dnie i jednogłośnie przeciw barbarzyńskiemu czy­
nowi satrapy wileńskiego. Humorystyczne pismo 
Kladeradatsch, którego wpływu na opinią pu­
bliczną niemiecką zapoznawać nie należy, wystąpił 
w ostatnim swym numerze z listem wierszowanym 
szatana do Potapowa, w którym Belzebub win­
szuje reprezentantowi cara na Litwie, iż go prze­
wyższył w jego własnej sztuce i w którym mu 
obiecuje udawać się do eksatamana kozackiego, ile 
razy mu na własnym zabraknie koncepcie. Pocisk 
żartobliwego pisemka trafny, prawdziwy i energi­
czny, a jak nie wątpimy, skuteczny i doniosły 
w obec opinii publicznej niemieckiej. Prócz dzien­
ników niemieckich stwierdziło uczucie zgrozy prze­
ciw rozporządzeniu jenerała Potapowa owo zacne 
acz szczupłe grono Niemców, którzy przybyli na 
uroczystość odsłonienia pomnika w Rappersvyl, by 
wspólnie z reprezentantami innych narodów za­
protestować przeciw uciskowi Polski i oświadczyć 
się za prawem i koniecznością jej istnienia. Za­
kaz Potapowa wyświadczył w gruncie rzeczy spra­
wie polskiój wielką przysługę. Stał się ową kro­
plą, która dolana do kielicha łez, krwi i goryczy, 
jaką Polskę poją, przepełniła nareszcie miarkę 
sympatycznśj dla Moskwy obojętności europejski^, 
czyni niemożU vą ^odę ^cywilizowanej Europy 
z systemem panującym obecnie w Moskwie, a wre­
szcie obudzi, jak nam wątpić nie wolno, w łonie 
jej samej pewną korzystną na rzecz żywiołu pol­
skiego reakcyą. Co się tyczy prasy i opinii pu- 
blicznój niemieckiej, nie wątpimy, iż do jej ener­
gicznego wystąpienia przeciw Moskwie przyczy­
niają się nie skąpą miarą usiłowania rusyfikacyjne 
w prowincyach nadbałtyckich, ale mniejsza o to. 
Nam wystarcza, że cokolwiekbądź stanęło dla pra­
sy i opinii publicznćj niemieckiej niezaprzeczalnym 
i nieprzepartym dowodem z jednej strony barba­
rzyństwa dzisiejszej Moskwy, z drugiej niepodo­
bieństwa jej zgody z cywilizacyą, zbiorowem su­

zetrzeć z nićj największych piękności, któremi ją wieszcz 
ozłocił i ubarwił — było niepodobieństwem.. Co naj- 
mnićj potrzeba było ku temu mieć talent i natchnienie 
jeżli nie dorównywające jenialnym darom Zygmunta, to 
blizkie im i pokrewne.. A. E. Koźmian mógł byó uta­
lentowanym pisarzem, był niezaprzeczenie znakomicie 
wykształconym człowiekiem, ale tego tchnienia poetycz­
nego, które daje Bóg w kolebce, tego płomyka u czoła 
co otacza aureolą i pali jak wieniec cierniowy.. nie było 
mu dano. Mógł pisać ładnie, milej, zręcznie., ale 
na stworzenie dramatu z wypadków 1846 r. olbrzymićj 
potrzebaby siły, cóż, gdy jeszcze prorocza Nieboską owa 
stała już w całym blasku do porównania.. Przychodzi 
więc tylko oddać należny hołd niesłychanćj odwadze 
człowieka, który czuł potrzebę wyspowiadania się z prze­
konań swych i obrać śmiał taką formę, chociaż z pe­
wnością słabość swą sam znał i o losie dzieła zawczasu 
wiedział. Dowodzi to najlepićj, iż za życia dramatu 
tego wydać nie chciał..

Powiedzmy od razu, bez ogródki całą myśl naszą.— 
Rok 1846, mimo wcale pięknych ustępów i pojedyńczo 
wziętych wierszy, jest zaledwie miernym. Jako dramat, 
choć ma żywioły wszystkie, któreby go ożywić mogły, 
zbudowany jest konwencyonalnie, brak mu oryginalności; 
w postaciach tćż spotykamy się raczej z typami znanemi 
niż z ludźmi, a co najdziwniejsza, gdy w Nieb oskiej 
olbrzymie figury poety niemożliwe na pozór, tchną życiem 
i żyją.. tu nacechowane rzeczywistością postacie martwe 
są i papierowe. Są to aktorowie nie ludzie..

Rok 1846 rozpoczyna się sceną w cukierni w Kra­
kowie, Konrad (rodzaj Pankracego) gromadzi tu spi­
skowych, do których zgromadzenia nie brak i Wolfganga 
.komisarza rządowego, vulgo polieyanta, który ich 
szpieguje. Ale Konrad jest pewien, iż Wolfgang idzie 
i pójdzie za niemi ręka w rękę. W scenie drugiej je­
steśmy już w pałacu Hrabiego.. Ow Hrabia Nałęcz, 
ma córkę jedynaczkę Helenę, i ma synowca Władysława, 
przybranego niemal za syna, za którego niegdyś wydać 
ją postanowił; tymczasem Władysław dla nauk wyjechał 
za granicę, bawił tam długo, o Helenę zaczął się starać 
Hennryk książę na Zbarażu, ona go pokochała i została 
mu przyrzeczoną. Co chwila spodziewają się jego po­
wrotu.. Hrabia się trapi i boleje, ale rzeczy zaszły 
zbyt daleko, Helena oddała serce księciu.

Władysław w czasie pobytu za granicą dał się wcią­
gnąć w rewolucyjne sprawy poprzedzające rok 1846, po-

mieniem i z uczciwością europejską. Będąc szcze­
rze zadowolnieni z podobnego zwrotu opinii pu­
blicznej i prasy niemieckiej, obiecując sobie po nim 
prędzej czy póżniój zbawiennych dla sprawy polskiej 
następstw, uważamy przecież zarazem za nasz 
obowiązek zwrócić uwagę jśj na sens moralny 
nie mnićj potwornego zakazu moskiewskiego sa­
trapy, jak własnego jćj, tyle zacnego i uzna­
nia godnego oburzenia. Czemże jest, zapytaliby­
śmy, zakaz Potapowa? W gruncie rzeczy niczem 
więcćj, jak logicznćm i konsekwentnem następstwem 
systemu, który, uważając jednolitość państwa za alfę 
i omegę wewnętrznćj polityki, zaprzecza bytu, 
prawa bytu i rozwoju innym narodowościom 
w łonie jego istniejącym. Środki podobnego sy­
stemu mogą być różne, w państwach ucywilizowa­
nych i europejskich ludzkie i łagodne, w państwach 
barbarzyńskich i azyatyckich okrutne i jaskrawe 
srogością. Jakiemukolwiek jednakże środki owe są, 
nie przeinaczają one charakteru systemu samego, 
który, będąc żywćm zaprzeczeniem praw innych naro­
dowości, jest przez to samo nie moralnym, a który, 
do czego w logicznych konsekwencyacb prowadzi, 
uczy najlepiej właśnie zakaz Potapowa. Zakaz 
ten, w obec którego wzdrygnęło się po raz pier­
wszy z tak uderzającą zgodą uczucie publicznej 
moralności w całej Europie, jest najlepszym i naj­
praktyczniejszym środkiem propagandy dobrze 
i prawdziwie pojętej idei narodowości a zarazem 
wymownćm upomnieniem i przestrogą dla wszyst­
kich, co twierdzą i sądzą, że łagodne nibyto i cy- 
wilizatorskie środki wynarodowienia są dozwoloną 
praktyką polityczną, a że nie są przeciw boskie­
mu niespożytemu prawu narodowości grzechem. 
Prasa i opinia publiczna wzdrygnęły się z obu­
rzenia nad zakazem Potapowa, co bezwątpienia 
jest dla ich uczucia sprawiedliwości i moralności 
świadectwem zaszczytnem. Na tern jednakże nie 
dosyć a naturalna logika nie pozwala im zatrzy­
mywać się na połowie drogi. Potępiając' tak ener­
gicznie proste konsekweneye systemu wynaro­
dowienia, niechaj się zastanowią i namyślą nad 
wartością systemu samegoż, niechaj orzekną jego 
niemoralność, jego grzeszność, w jakikolwiek spo­
sób i gdziekolwiekbądź się objawia, a wyświadczą 
przez to niespożytą przysługę tak narodowi wła­
snemu, jak narodom innym, jak wreszcie prawdzie
boskiej i ludzkiej. Powód zaś do tego mają nie­
zależne organy prasy niemieckiej tćm bliższy i wa­
żniejszy, że z wszystkich organów nie tylko już 
niemieckich, ale europejskich, znalazł się jeden

z rodzicami, z nią i z wyrokiem niedoli odchodzi. Chwyta 
go Konrad, który będąc w domu Hrabiego nauczycie­
lem, pokochał się także tajemnie w Helenie, a uje uzy­
skawszy nic oprócz wzgardy, zemsty pragnie. Ostatnia 
scena pierwszego aktu znowu gromadzi spiskowych, któ­
rzy poprzysięgając zgubę arystokratom, zapijają węgrzyna 
hrabiego, obradują w jego pałacu, dzielą się dyktaturą 
i ministerstwami i spieszą z wyborem wodzów, aby Wła­
dysława niedopuśció do niczego. Władysław przedsta­
wiający niewinną ofiarę, człowieka dobrćj wiary wśród 
intrygantów, nie żąda nie i pragnie tylko walki i po­
święcenia.

Scena ta uwydatnia nam, zresztą zkąd inąd znane 
i wiadome przekonania poety, który i we Wspomnie­
niach i tu stoi na przeciwnym krańcu, nieprzyjaciół 
wszystkiego co tchnie duchem rewolucyjnym, co jest 
socyalną rewołucyą..

Kwestya ta do dziś dnia jest żywotną u nas, cho­
ciaż w r. 1846 do dziś dnia w pojęciu jćj ogólnem za­
szły wielkie i stanowcze zn iany, sprowadzone smutnemi 
doświadczeń własnych i cudzych kolejami. Tak, jesteśmy 
dziś wszyscy, z małemi chyba wyjątkami nieprzyjaciółmi 
rewolucyi socyalnych.. a co dziwniej, gdy my ogłoszeni 
j ako niepoprawni wichrzyciele spółecznego porządku, sta­
liśmy się konserwatorami, Moskwa i jej sprzymierzeńcy, 
owe piastunki tradycyi dawno przeszły wręcz do obozu 
rewolucyonistów i socyalistów.

Cóżbyście powiedzieli na to, gdybym wam dowiódł — 
czarno na białem, że autor Nie bo skićj, ten zwrot prze­
widział, że we wspomnianych listach do przyjaciela, tę 
fazę w historyi współczesnej, wyraźnie, jasno jako nie­
uniknioną oznaczył??

Ale powróćmy do dramatu Koźmiana, którego treść 
podać chcemy. Scena pomiędzy spiskowymi ogólnemi rysy 
oznaczona, jest słabą.. W drugim akcie rzecz się dzieje 
na wsi, w dobrach hrabiego nad Dunajcem, w gospodzie, 
gdzie przy kieliszku emisaryusze rewolucyi podszczuwają 
chłopów przeciwko dworom i panom. Jeden tylko pocz­
ciwy Wanczar z oburzeniem opiera się tym namowom 
do rzezi i rabunku.. Na zamku potem występuje w świetle 
dobroczynnem Helena, która swój ślub stara się upa­
miętnić, rozlewając między włościan dary i godzi księcia 
Henryka z Władysławem.. Występuje tu znowu zdra­
dliwy Konrad... ze swą nienawiścią i pragnieniem zem­
sty. W akcie trzecim Wolfgang ów komisarz rządowy 
przygotowuje włościan po swojemu do roli wcale od­
miennej nad tę, którą im chciał, narzucić Konrad. Oba

tylko tłómaczący, uniewinniający i przekrzywiający 
zarazem w korzystny dlań sposób, barbarzyński 
zakaz Potapowa. Organem tym jest — ministe- 
ryalna Norddeutsche Allgemeine Zeitung. 
Jedyna to gazeta, mieniąca się niemiecką, co 
niepomna, że gwałty rusyfikacyjne dotykają i nad­
bałtyckie prowineye niemieckie, broni gorąco roz­
porządzeń Potapowa, nazywając je koniecznością 
ze stanowiska jednolitości zarządu państwa. Nie 
dość na tćm, dodaje ministeryalny organ, że tyle 
potrzebne i okolicznościami usprawiedliwione roz­
porządzenie moskiewskiego możnowładzcy, nie mo­
że iść np. w porównanie „z przymusem języko­
wym wywieranym swego czasu przez rząd duński 
w Śzlezwigu.“ Zarazem oświadcza ministeryalny or­
gan z miedzianćm czołem: „że szkoła, kościół
i bieg interesów nie ulegają przez podobne rozpo­
rządzenia żadnym zmianom,“ jak gdyby na Litwie 
oddawna elementarz polski nie był wzbronionym, 
jak gdyby kościół n i e-schizmatycki nie tylko na 
Litwie, lecz nawet i w nadbałtyckich prowincyach 
nie był przedmiotem barbarzyńskiego prześladowa­
nia, a jak gdyby nawet recepty lekarskie i rachun­
ki gospodarskie polskie nie były tamże oddawna 
zakazane pod karą kontrybncyi. Otóż przeciw po­
dobnym objawom u siebie w domu, przeciw pra­
ktycznym konsekweneyom tego rodzaju objawów, 
przeciw podobnym wybrykom w rozmyślnych fał­
szach rozbujałej śmiałości i czelności dziennikar­
skiej, winnyby organy niezależnćj prasy niemie­
ckiej stanowczo wystąpić, gdyby do tego nie było 
jeszcze innego, o wiele ważniejszego powodu. 
Właśnie owo wystąpienie ministeryalnego organu 
w obronie rozporządzenia Potapowa w obecnej 
chwili, kiedy cała prasa niemiecka ze zgrozą nań 
spogląda; właśnie owo lekceważące natrząsanie się 
z głosu opinii publicznćj niemieckiej, jest nam 
w połączeniu ze znanym zjazdem obu sąsiednich 
monarchów nad Benem charakterystyczną skazówką 
niezachwianej trwałości dawnych stósunków mię­
dzy gabinetami berlińskim a petersburgskim. Je­
żeli Niemcom zależy rzeczywiście na uniknieniu 
hańby moskiewskiego przymierza; jeżli nie chcą 
wyjść na przednią straż Azyi przeciw Europie, 
barbarzyństwa przeciw cywilizacyi, natenczas nie­
chaj prasa ich i opinia publiczna podniosą zgo­
dnie i jednobcie głos nie tylko przeciw sporady­
cznym wybrykom Potapowów, ale przeciw syste­
mowi, którego są naturalnym wypływem, nie- 
tylko przeciw deptaniu prawa narodowości przez 
Moskwę, ale także przeciw deptaniu tegoż prawa przez

szczególną, którą książę robi Władysławowi, dając mu 
starożytną broń, wedle jakiejś tradycyi familijnej ma­
jącą zabić ostatniego potomka książąt na Zbarażu. 
W akcie czwartym wybucha ono chłopskie powstanie, 
tłumy napadają na zamek Hrabiego, Wanczar ocala 
Helenę, szlachta uzbrojona odpiera napad "zwyciężko, 
Konrad dochwyciwszy się broni ofiarowanćj przez księcia 
Władysławowi, ubiera się w jego płaszcz, porywa jego 
konia i zabija ostatniego ze Zbarazkich... który prze­
konanym jest zarówno ze wśzystkiemi, że ginie z ręki 
Władysława. — W miarę jak dramat do coraz gwałto­
wniejszych scen dochodzi, gdzie coraz więcej siły i po­
tęgi potrzeba było, aby je odmalować, poeta gmatwa 
się, rozlewa w słowa i blednieje. Ta mistrzowska 
w Nieboskiej wstrzemięźliwość wyrażeń, te rzeźbione, 
krótkie a tyle mówiące słowa, zmieniają się u Ko­
źmiana w potoki bezsilnych frazesów.W piątym akcie 
odkrywa’ się niewinność Władysława. Konrad ginie 
przez niego wepchnięty w płomienie gorejącego zamku, 
a tłum zbuntowanych chłopów morduje nieszczęśliwą 
ofiarę... Helena, Hrabia ocaleni przez Wanczara w jego 
chacie, słuchają opowiadania tragicznego., które nie­
szczęśliwy dramat zamyka..

Takim jest ów Rok 1846; pomysł zuchwały, któ­
remu na wykonanie sił nie stało.. Ale zdaje się, że 
autorowi nie tyle szło o poemat, co o wypowiedzenie 
myśli, jaka go natchnęła, zgrozy, którą go przejmuje 
wszelki przewrót socyalny, niewiary w nowe ukształto­
wanie się spółeczności na utopijnych podstawach demo­
kratycznych, skrajnych teoryi. Mogło to śmiałem i no- 
wćm wydawać się w chwili, gdy było pisanóm, dziś jest 
oklepanćm i przychodzi w porze, kiedy jaśniej te sprawy, 
dążenia i środki, jakiemi się posługiwano, widzimy. 
Dramat ma dla nas zajęcie ledwie już historycznej pa­
miątki, tak stanowisko autora daleko jest od naszego 
dzisiejszego, bo nigdy może szybszym pędem nie szła 
ludzkość, jak od r. 1846 po dzień dzisiejszy i starych 
marzeń, z któremi wówczas walczyć było potrzeba, zwo­
lennicy dawno pogrzebani zostali.

Powiedzieć by można, iż wydanie tego pośmiertnego 
rękopismu, jest prawie popełnioną omyłką, nie tylko nie 
doda nic sławie zacnego autora Wspomnień, ale go nam 
przedstawia z najsłabszej strony, porywającego się na 
zadanie nad siły. W oczach naszych wymawia go tylko 
ta siła przekonań, to głębokie przejęcie ideą niebezpie­
czeństwa, jaką dla nas miały doktryny rewolucyjno-spó- 
łeczne, która pchnęła Koźmiana na drogę artystycznćj 
kreacyi w przekonaniu, iż bądź co bądź, myśl swą pla­
stycznie, wyraziście uwydatni i rozpowszechni. — Nie 
szło mu pewnie o stworzenie arcydzieła, ale o wypowie-



każdego kogobądź innego, bo prawda i prawo, jak dla 
każdego równe, tak tćż dla każdego równo są obo­
wiązujące. Stanąwszy na tóm stanowisku jasnóm 
i czystóm, wpłynie opinia publiczna publiczna 
niemiecka w zbawienny sposób i na postawę swych 
rządów a uniepodobni to, co ich ojczyźnie zagra­
ża, naturalny związek z Moskwą, złowrogi dla 
postępu i przyszłości Europy ślub cywilizacyi nie- 
mieckiój z barbarzyństwem moskiewskióm.

Wiadomości urzędowe.
Dyrektor gimnazyalny dr. Schaper w Ełku praeniesiony 

został w tym samym charakterze do gimnazyum Fryderykowsko- 
Wilhelmowskiego w Poznaniu.

Korespondencye Dziennika Pozn
Z Dlłwy, 14 sierpnia.

||| Naczelnik kraju naszego jenerał Potapow, otrzy­
mawszy urlop za granicę na dwa tygodnie, wyjechał tamże 
dla przewietrzenia się i zaczerpnięcia choć trochę liberal­
nych pojęć, któremi po powrocie będzie fetował. Udał się 
do Szwalbach, gdzie bawi jego żona, a którą jak nas tu 
głuche wieści dochodzą, rodacy nasi, o zgrozo, honorami 
otaczać mają. Czy się to godzi ? Miejsce jego zastępuje 
pomocnik jego kniaź Bagration. A tymczasem ogień z gó­
ry i z dołu dociska nas na wszystkie strony. Owe leśne 
i torfiarne pożary, które z taką zaciętością szerzą się koło 
Petersburga, coraz więcćj zataczają swe ogniste koło, po­
rywając w nie i nas. Szczególnićj zawładnęły one okoli­
cami przy kolei położonemi, a rozszerzają się prawie do 
samego Wilna. Rząd, jak zwyczajnie tutejszy rząd, zwła­
szcza gdy chodzi o pomoc i odwrócenie złego od jego 
„wierno-poddanych,“ stoi z założonemi rękami. A tym­
czasem dym nas dusi, a szkoda co dzień większa dotyka. 
Nie dość na tćm, co dzień prawie, zwłaszcza w porze nad­
zwyczaj, suchćj, zdarzają się tu i owdzie pożary, po większćj 
części z nieostrożności wynikające. I tak nie dawno zale­
dwie przebrzmiała wieść o pożarze w Słucku,5 aliści znów 
dowiadujemy się, iż zgorzało miasto Janiszki w powiecie 
szawelskim położone. Spaliło się w nim domów przeszło 
dwieście i szkodę w przybliżeniu obliczają na rubli srebr­
nych trzysta tysięcy. Pomiędzy pogorzelcami rozwinęła się 
ogromna nędza. Dodajcie do tego okropnie palące słońce, 
jakiego od dawna nie pamiętają ludzie, a będziecie mieć 
pojęcie, w ile to my ogni wzięci zostaliśmy. Starzy lu­
dzie mówią, iż coś podobnego miało miejsce 1812 roku, 
po którym, jak wiadomo, okropnie surowa zima zawitała. 
Piękny prognostyk dla ludzi, którzy i bez tego dość zła dźwi­
gają. Gorąco, jakie tu od paru tygodni panuje, dochodzi 
do 30 stopni Rćaumura w cieniu. Sprzęt zboża, prawie już 
dopełniony został, zbiory dobre i ziarna obficie wydają. 
A jakkolwiek nie są one takiemi, jakbyśmy pragnęli, za­
wsze nieskończenie lepsze, jak w poprzednich latach 
bywały.

Otrzymałem niedawno od mych znajomych i przyja­
ciół wiadomość, którą wszakże z wieikićra zastrzeżeniem 
podaj g, a mianowicie, ze wszyscy nasi biedni męczennicy, 
do katorżnyeh robót wysłani, mają z nich być uwolńieni, 
z pozostawieniem jednak na posileniu, ale tylko ci, którzy, 
pozostając w robotach, w czasie tym nie podlegali sądowi. 
Wy iątek ten głównie odnosi się do owych ofiar powstania 
sybirskiego z r..1866. Innym również kategoryom, jak 
mówią, zmieniono i niektórym wolnćj cyrkulacji po gnber- 
nii, w którćj są osiedleni, dozwolono. Destarczy im to mo­
żności łatwiejszego zarobkowania. Ale j*ak powiadam, 
wieści te należy przyjmować z wielkićm zastrzeżeniem, bo, 
jak wiadomo, wszystkie tak zwane amnestye i ulgi moskie­
wskie ograniczają się po większćj części na papierze, w 
rzeczywistości nąjczęścićj nieroają żadnego skutku.

Nadto rodacy nasi ewangelickiego wyznania mają 
być w takich miejscach osiedleni, gdzie znajdują - się pasto­
rzy ewangieliccy, aby tam mogli mieć pomoc duchowną. 
Wielka to łaska rządu, ktpry, znękawszy na duszy czło­
wieka, oderwawszy go od jego ogniska rodzinnego i za­
przągłszy go do cięzkićj pracy, troszczy się przecież o tę 
duszę, którą znękał cierpieniami wszelkiego rodzaju. Mo­
skale dziwią się tćj wspaniałości rządu, która przedewszy- 
stkićm szkodzi szerzeniu się prawosławia.

£"Tych wszystkich łask moskiewskich nie na tćm koniec. 
Wiadomo, że Murawiew-Wieszatiel, w celu powściągnienia 
drukarń, litografii i fotografii od szerzenia pism, broszur, 
odezw i fotografii buntowniczych, czćm te bynajmniej nie 
zajmowały się, nałożył obowiązek na drukarnie składania 
kaucyi od 300 do 1500 rubli, a na fotografie od 200 do 600 
rubli. Rozumie się, że w skutek tego rozporządzenia 
wiele firm zwiniętych zostało. Teraz Potapow rozporzą­
dzenie to odwołał, ale niestety, z łaski tćj korzystać nie 
możemy. Wszystkie tutejsze prawa nie piszą się dla nas, 
korzystają z nich tylko Moskale. Któż z nas będzie tu za­
kładał drukarnie i litografie, kiedy w nich po polsku dru­
kować nie wolno ? Ale niewątpliwie z rozporządzenia tego 
skorzystają Moskale, którzy wsparci zwłaszcza zasiłkami 
rządowemi, nie zaniedbają tu zakładać drukarni, aby w 
nich tłoczyć „dla pożytku ludu“ całe bogactwo znakomitćj 
moskiewskićj literatury, zwyczajnie na tołkuczym rynku 
w Moskwie rozsprzedawanćj, a którą już do zbytku zarzu­
ceni zostaliśmy.

Przytćm rząd, niespuszczając nigdy z widoku oświaty 
ludowćj i nieufając krzewicielom jćj z seminaiyów moskie­
wskich posprowadzauym, a którzy zamiast oświaty demo- 
ralizacyą i pijaństwo pomiędzy ludem dziwnie umiejętnie 
szczepią, zakłada szkołę wzorową, kształcić mającą nau­
czycieli ludowych. Projekt do tćj szkoły podał były gu­
bernator mohilowski Beklemiszew, jeden z najzagorzalszych 
u nas krzewicieli moskwicizmu. Miejsce dla tćj szkoły 
obrano w Pipenbergu pod Mchilewem. Druga więc to bę­
dzie już u nas szkoła krzewicieli oświaty ludów?j. Jednę 
mamy w Mołodecznie, o którćj wam już w jednćj z mych 
korespondencyi pisałem. Cała nauka w szkole tćj ograni­
cza się na moskwiczyznie i na śpiewie cerkiewnym. Dya- 
lekt miejscowy białoruski nie został uwzględniony i inaczćj 
być nie mogło, boć przecież oprócz Moskali, wedle tutej­
szych urzędowych statystów, niema tu żadnego innego ple­
mienia, Wprawdzie niektóre gazety i dzienniki piszą coś 
o Białorusinach, ale są to brednie niedowarzonych głów, 
porażonych ową wszystko przenikającą intrygą polską. 
Wreszcie Moskalom nie chodzi o dobrych nauczycieli; im 
głupsi, tćm lepsi. Na tćj osi cała polityka moskiewska 
obraca się, a obraca od dawien dawna, dla tegotćż tak za­
cnych ludzi wychowała.

W chwili kiedy do was piszę, prowadzi się u nas w 
najlepsze wojna przeciwko bractwom kościelnym naszym 
oraz żydowskim. W prześladowaniu i nękaniu wszystkich 
warstw spółecznych, Moskwa przeprowadza równoupraw­
nienie. Prześladując nas i uciskając, operacją tą stwier­
dza swe uczucia demokratyczne. Wiadomo wam już z po­
przednich korespondencyi, że bractwa kościelne nasze 
uznane zostały za towarzystwa rewolucyjne, które pod po­
zorami pobożnemi ukrywają zamysły polityczne; jako więc 
takie skazane zostały na rozwiązanie. W gruncie zaś rze­
czy nie chodzi tu o polityczne zamysły, bo niema ani je­
dnego tak głupiego Moskala, któryby o polityczne tenden- 
cye bractwa kościelne podejrzywał, ale chodzi :u o rozbicie 
spójności pomiędzy katolikami. Oddzielnie każdego łatwićj 
będzie powrócić prawosławiu. Rozwiązanie tych bractw 
nakazano naszym duchownym; wymówili się od tego, obe­
cnie więc sama administracya rozporządzenie cdnośne do 
skutku przyprowadza a przyprowadza je prawdziwie po mo­
skiewska Nie poprzestaje na odczytaniu ukazu i następ- 

j nie rozwiązaniu bractw, ale nadto zabiera pieniądze ze 
skarbon brackich na światło składane. Pieniądze te, do­
wodzi, że są złożone na cole polityczne i dla tego je grabi. 
Naturalnie pieniądze te nie ujrzą nigdy kas skarbowych; 
wykonawcy prawa cai skiego za gorliwość swą zatrzymają 
je dla siebie.

Również nakazano rozwiązać i wszystkie bractwa 
żydowskie, czyli tek zwane kahały. Przytćm naczelnik 
kraju, okólnikiem do wszystkich władz wydanym, zalecił 
ścisłe pilnowanie, aby zmarli Żydzi chowani byli po upły­
wie 48 godzin, jak to przepisy nakazują, aby za miejsca na 

j cmentarzu i pochowanie nie były pobierane żadne inne 
! opłaty, tylko te, jakie prawo ustanawia. Aby na cmenta- j 
j rzach chowano po porządku. Wszystko to arcypiękne na 
1 papierze, ale w rzeczywistości żadnego skutku mieć nie bę-. 

dzie. Żydzi za bardzo mocno stoją przy swym obyczaju, 
by łada przepisowi pokonać się dali; v reszcie na moskiew­
skich csynowników mają oni jeden sposób, który ich nigdy 
nie zawiódł i niezawodzi. Po tych rozporządzeniach, wy­
sokość wziatki cyteo uęuzie powiększoną. Kto zięć ..u 
rozporządzeniach tych korzysta? Zawsze czynownicy, czy- 
nownicy, nikt więcćj. A teraz powiedzcie mi, dla kogo 
głównie prawa moskiewskie się piszą ? oto dla Moskali —

a jednak pomimo tylu dobrodziejstw i błogosławieństw, na 
nich spływających, co dzień gorąco i szczerze dziękuję Naj­
wyższemu, że mnie nie stworzył Moskalem. Tą gorącą po­
dzięką i niniejszą korespondencyą zakończam.

Lwun, 18 sierpnia.
( T) Zapowiedziana wczoraj odpowiedź posła Leszka 

hr. Borkowskiego na list otwarty, wystósowany do niego 
przez kilku przyjaciół, żądających wyjaśnienia w sprawie 
wydawanego tu przez pana Tuiowskiego Słowianina, 
pojawiła się dziś istotnie. Wprawdzie odpowiedź ta nie 
jest tćm, czćm ją mieć chciano, wprawdzie ci, którzy cze­
goś nadzwyczajnego po odpowiedzi p. Borkowskiego spo­
dziewali się, grubo się zawiedli, ależ w tćm znowu nie jego 
wina. Podoję tu główny ustęp odpowiedzi pana Bor­
kowskiego, gdyż zdanie posła, tak znakomite stanowisko 
od dawna w naszym malutkim świecie politycznym zajmu­
jącego, zdanie jego w kwestyach politycznych, zwłaszcza 
w kwestyi tak zwanćj „Słowiańszczyzny“, zasługuje na 
uwagę. Zapatrywania się p. Borkowskiego na tćm wię­
kszą zasługują uwagę że zdaniem, nie wiem czy uzasa- 
dnionćm, lecz mocno u nas rozpowszechnionćm, ma idea 
jakiegoś zmartwychstańca Polski w Słowiańszczyznie mieć 
w p. Borkowskim obrońcę i zwolennika. Dla wyświecenia rze­
czy przypomnę, że gdy p. Turowski program swój ogłosił, 
a dzienniki na ten program uderzyły, wystósował p. Bor­
kowski do redaktora Słowianina list ogłoszony wl 
zeszycie tego pisma, w którym staje w obronie p. Turo­
wskiego i jego programu, potępiając surowo dzienniki, 
które śmiały nieprzyjaźnie przeciw temu moskiewskiemu 
pismu wystąpić. Teraz zaiutcrpelowany odpowiada na 
postawione sobie przez podpisanych na ogłoszonym w Dz. 
lwowskim liście otwartym pytania, na interpelacye 
Gaz. nar. nie chce pan Borkowski odpowiadać, bo ta 
Gazeta zdaniem autora na „najmniejszą nie zasługuje 
uwagę“, bo ta Gazeta „służy interesom moskiewskim“, 
a to dla tego, iż artykułami swemi przeciw Moskwie 
„przyczynia się, jakoby drugi Kątków, do coraz sroższego 
prześladowania Polaków, zostających w mściwych rękach 
oprawców, do coraz cięższych mąk skazańców, do coraz 
gwałtowniejszego wytępiania polskich żywiołów“. Ustępu 
tego jak i dalszych ustępów wstępu do odpowiedzi nie 
należy jednak brać na seryo, wyrządziłoby się tćm bowiem 
krzywdę szanownemu posłowi. Pan Borkowski pasyami 
żartować lubi i znany jest ze swego dowcipu w całym 
kraju. Po wstępie, poświęconym wyłącznie Gar. nar., 
o którćj szanowny poseł od dłuższego już czasu z szcze- 
gólniejszćm upodobaniem w każdćj mowie i w każdóm 
swćm piśmie wspomnieć lubi, przystępuje p. Borkowski 
do rzeczy samćj i daje wymagane objaśnienia w sposób 
następujący:

„Józef Kazimierz Turowski znauy mnie był z pewnych, 
według zdolności swoich nabytych zasług w literaturze 
ojczystćj.

„Przeszłość jego literacka i obywatelska nie upowa­
żniała nikogo do posądzeń, krzywdzących jego charakter. 
Kiedy 12 lipca 1868 roku udał się do mnie listownie, na­
rzekając narzucaną na niegopotwarz, zapewniając o swoich 
dobrych chęciach i niezmiennćm przywiązaniu do ojczyzny, 
to, chociaż program „Słowianina“ budził już w dziennikar­
stwie Iwowskićm szkaradne dbmysły, zdawało mnie się śfo- 
sownićj i szlachetmćj uwierzyć w wyraźne zapewnienia T 
rowskiego, aby stojącego nad przepaścią nie wtrącać prz • 
bezwzględne potępianie w przepaść, ale go ile możności 
nićj usunąć. Postarałem się o inkryminowany progra 
i nie mógłem bez uprzedzonego naciągania dopatrzyć w ni 
tych dążności, jakie się zara^w pierwszym zeszycie „Sb 
wianina“ istotnie pojawiły, - (

„Wprawdzie oświadczał p. Tnrowąk4, że nie.będzi 
Austryi doradzał wojny z Rosyą; ale było to tylko śmie 
sznością, nic więcćj. Minister Beust kilkakrotnie publi­
cznie zapewniał, że głównem zadaniem polityki je^o je? 
utrzymanie pokoju. Rada państwa pochwalała tę poli 
tykę; delegaci sejmu naszego uznawali potrzebę pokoju dli 
Austryi; nikt nie przemawiał za wojną. P. Turowski po­
wtórzył tylko ti zdanie; ale w tćm jest śmieszność, ii 
przypuszczał, że państwo rakuzkie będzie się na jego rady 
oglądać. Postąpił on sobie jak ów dziennikarz, który 
zwietrzywszy (a wietrzyć rzecz dziennikarska), że w Tuiłe- 
ryach wybierają się do Fontenbło, napisał zaraz w gazecie, 
iż radzi cesarzowi Napoleonowi wyjechać do Fontenbło. 
Cesarz posłuchał jego rady! I Austrya posłuchała na te­
raz pana Turowskiego, a potćm zrobi jak jćj wypadnie.

„Co do mnie, gdyby mnie przyszło do serca do-

iałnymradzać Austryi wojnę z Rosyą, 
kićm motywowania, aby nie n 
kuratorem, czego sobie wcale 
żniwa.

„Drugi zarzut, czyniony próg . 
ten, że nie chciał rzucać klątwy na . 
stawie etnograficznćj. — W wyst 
wiadomo, nie brali Polacy udziału, 
udziałem wykroczyliby przeciw n • • d 
dowćj części i zasłużyliby na ot 
wzgardę u wszystkich.

„Innym plemionom słowiański 
rozsądnie ani chwalić, ani zarzucać, 
chów w szczególności, to względem 
waż co się stało, odstać się nie może, 
naj wyrozumialsi i najpobla. 
niejako sami popchnęli tam 
do Niemiec jest całkićm taki sam jal 
każ jest w tćm różnica, panowie, u 
czy Moskale ? De gustibus non est i 
cięż oto tylko był spór pomiędzy pob: 
nie mówili: „niech zjedzą Niemcy, bj 
A Czesi powiedzieli: „niech zjedzą 5 
nie jedli.“ Czesi oddali nam tylko w 
jest zapewne taka mściwość, kiedy 1 
wania mogłyby pomódz i ocalić; le 
i ran naszych pobratymców, czyliż m< 
nasze obawy i rany szanowali ? Jaki i 
tępiać, nie potępiając zarazem siebi 
tylko demonstracyą, a nasz . 
wne następstwa ? Kiedy krok ich tyli 
im zaszkodził?

„Przypomnicie sobie zapewne, p 
łem wmówię rnianćj jeszcze 30list 
przemoc okoliczności i współdziała i 
uczynić obojętnymi na dziesięciowi. 
wyrok Opatrzności przygasi w nas 
życie a do nowego powoła, to 
w Słowiańszczyznie. Położenie nasi 
nającego, któremu mówią, iż po śniif 
rozkosze i żywot wieczny, a on prz 
używa, aby się przy życiu doczęsnĆ i 
te środki nie pomogą, przestaje być 
być, czćm być może.““ (Stenog.
Z moich to ust, panowie! wyszło w 
Słowiańszczyzna. Krótko widzący upatrywali 
syą, czyniąc mnie w ten sposób zarzut 
kalectwa. Nie spieszyłem się z opera _ 
bo podzielałem przekonanie, że: .„.nie naietuio jej 
cze rozwodzić się nad znaczeniem Słowiauszczya 
nie należało wyokazywać stanowisk Polacy
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jąć w nićj mogą i powinni.“ “ 
tego Floryana Ziemiałkowskiegc- 
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tyiko wspóluemi siłami i wspólną pra.^ 
nić od unerainej żarłoczności Niemco« - .... 
cznego despotyzmu Moskali. I 'ee

„Błędućm jest twierdzenie, że z politycznym upadkiefcon
g. łowi

dzenie głębokiego przekonania. Niechże się pocieszy 
dziś w grobie, widząc Milutynów, Czerkaskich, na Soło- 
wjewych i kompanią., a nam opatrznościowo pod chłostą 
radykalizmu, który nie szanuje nic — otworzyły się oczy 
i zstąpiło — upamiętanie. —

Ze zresztą i ogólne pojęcia w całym bożym świecie 
o swobodach i swobodzie należnych ludziom i narodom, 
znacznie się od r. 1846 wyjaśniły, a to, co dawniej zwało 
się stronnictwem rewolucyjnćm, nie zyskało na tym no­
wym zwrocie wyobrażeń — rzeczą jest codzień widoczniej­
szą. Francya dobija się odebranych sobie swobód wcale 
innemi drogami., ale że o nich nie zapomniała i że ich 
pragnie, to także codzień się uwydatnia.. Latarnia 
Rocheforfa, o którćj wspominaliśmy my i kronikarz wasz 
paryski, — Rewerbery, Świeczki, Zaćmienia itp. 
w ślady jćj wstępujące, a praojciec ich wszystkich Fi­
garo, — sarkazmem, ironią, szyderstwem poruszające 
masy — są symptomatem stanu umysłów cale nowego, 
domagającego się od cesarstwa czego ono dotąd dać się 
wzdrygało; ale środkami rewolucją przenoszącemi na 
bibułę i rozlewającemi więcćj atramentu niż krwi.

Nowe prawo prasowe jest dowodem, że cesarstwo 
uznało ustępstw potrzebę, chociaż nie widzi jeszcze po­
dobieństwa przywrócenia calkowitćj swobody myśli, która 
by z pewnością tćj walce położyła koniec i odjęła jćj 
żądło. Anglia naj spokojni ćj w świecie żyje i rozwija się 
z tą swobodą pracy, która w Belgii i Szwajcaryi tćż ni­
kogo nie struła i nie zabiła. Rzeczą rządu jest wycho­
wać lud, ogół tak nkształcić, aby swobody używać umiał, 
a nie ograniczać ją i ścieśniać, co drażni umysły, ekza- 
speruje i jedna tylko nieprzyjaciół. Przy zupełnój swo­
bodzie nadużycia nawet mniej mają wagi, znaczenia i 
mniejsze czynią wrażenie. Często dziennikarski wybryk 
przepadlby bez skutku wielkiego, gdyby go proces i prze­
śladowanie nie podniosły do wysokości, do którćj nie 
wzdychał.

W Anglii, w Ameryce, gdzie się wszystko pisze i 
dziś obojętnie czyta., najgwałtowniejsze napaście prasy 
nie wywołują ani kijów, ani pojedynków. We Francji 
kije i pistolety są jeszcze na porządku dziennym.

Któż nie słyszał skandalicznćj historyi Bankiera J. 
B. Jecker’a i meksykańskich pożyczek? Wiadomo po­
wszechnie, że ta operacya pieniężna, za pomocą którćj 
dwa czy trzy miliony franków zmieniły się w dług kil­
kadziesiąt milionowy, była pierwszćm ziarnem meksy­
kańskiego dramatu. Niemieckie dzienniki rozpowszech­
niły tę zakulisową spekulacyą, a Figaro dotknął jćj także 
i p. Jecker, który dotąd milczał, uczuł się spowodowa­
nym stanąć w obronie swego honoru, wyzwać pana Ody- 
eusza Barot i skaleczyć.

Figaro ąapytuje go teraz — bardzo słusznie, czy 
przez zranienie p. Barot wyjaśniła się niewinność Je- 
cker’a i jego niepokalana uczciwość?? P. Jecker do­
wiódł, że bankier może umieć strzelać, ale nie przeko­
nał, że nie szachruje. Moglibyśmy to pytanie o skute­
czności pojedynków powtórzyć mnogim i u nas skorym 
do występowania na plac — niezaprzeczenie więcej oso- 
bistćj odwagi mającym, niż zastanowienia, szermierzom— 
tak porywczym do rozstrzygania wszelkich kwestyi za- 
wikłanych z pomocą pistoletu i kuli!

Niezaprzeczalny bynajmnićj, że — na nieszczęście— 
często pojedynek w obronie kobiety — w wypadkach za- 
wiklanych, nieprzewidzianie skomplikowanych staje się— 
niestety! — koniecznością — ale na dziesięć u nas podo­
bnych spotkań, pewnie osiem się cale niepotrzebnie i 
lekkomyślnie odbywa.. Zaspokaja to tylko miłość wła­
sną ludzi lub przekonywa, że dla nich życie własne i cu­
dze nie waży.

Zdaje się wszakże, iż szlachta polska dosyć już jest 
powszechnie znaną z odwagi, by jćj takiemi popisami 
dowodzić nie potrzebowała — a Polakowi dziś stojącemu 
jakby na kresach, w prztdedniu wiekuiście wyczekiwanćj 
walki — a raczćj w pokojowćj walce pracy o byt, o zie­
mię, o imię, o mienie, o wszystko, czy się godzi szafo­
wać życiem, które do kraju należy..? niech sumienie 
odpowie.

Gdyby stojąc na placu, naprzeciw nieprzyjaciela 
garstka bohaterów mająca się bronić dziesięćkroć liczniej­
szemu zastępowi., spory wiodła o cygaro i strzelała się 
lekkomyślnie zwadziwszy.. coby o nićj powiedzieć nale­
żało..? Wyrazy te mimowolnie się nam wyrwały u grobu 
nieporosłego jeszcze pełnego najpiękniejszych nadziei 
młodzieńca., a jeżli się i do innych okoliczności zastó- 
sować dadzą., tćm lepićj — sumienie narodu prędzćj pó- 
źnićj — sądzi surowo....

Naprawdę, im się hliżćj wpatruje w Anglią i ten 
pełen powagi a sumienia kraj, w którym nietylko indy­
widua do coraz większćj rosną miary, ale narodu całego 
przymioty potężnieją, nie można się odjąć uczuciu naj­
głębszego dlań poszanowania. Drobna na pozór okoli­
czność, niezmiernie znaczący w parlamencie objaw wy­
wołała. Wniesiono przy rozprawach w izbie, czyby nie 
należało świeżo zmarłemu Lordowi Brougham wznieść po­
mnika. Mówcy jeden po drugim uznali zasługi i głoso­
wali za monumentem. Nareszcie podniósł się Disraeli 
i z boleścią wyznał, że sztuka w Anglii, szczególnićj 
rzeźbiarstwo monumentalne Lna tak niskim stoi stopniu, 
iż pomniki najczęścićj stają się śmiesznemi.. Ten nie­
dostatek artystów, dodał, jest przyczyną, że rząd dotąd 
nie pomyślał o pomniku dla czcigodnego Faraday’a..

Gladstone, który mówił po nim, złagodził nieco to 
ubolewanie, ale nie mnićj przyznać musiał, że pienię­
dzmi szafowano nierozważnie i że monumenta angielskie 
nie warte były tego, co kosztowały. — „Ponieważ mania 
ta pomników panuje, rzeki, a artyści angielscy w przy­
zwoity sposób z zadania wywiązać się nie mogą, dla 
czegóż nie wezwać zagranicznych?..“

Z tych rozpraw tryumfująco się uśmiecha prasa nie­
miecka, my w nich widzimy nietestimonium pau- 
pertatis, ale najpiękniejszy w świecie dowód bezstron­
ności, uszanowania prawdy, do którego mało który na­
ród byłby zdolnym.. Największym rozumem jest nie 
przeceniać sił swoich i znać siebie. Tam tylko postęp 
jest możliwym, gdzie prawda poszanowaną.. Spytajcie 
Moskali o ich sztukę., są najpewniejsi, że ich Kloty i 
Kamp mogą walczyć o lepszą zFidyaszem..

Nie jeden raz i mybyśmy sobie zarozumiałość ol- 
bizymią zarzucić mogli, ale wadą narodową — naszą wła­
sną— jest może co innego.

Mówią, że w r. 1807 Goethe rozmawiając w Erfur- 
cie z Napoleonem, miał mu powiedzieć o Francyi: — 
N. Panie oprócz innych cech odznaczających chlubnie 
naród francuski, jest jedna charakterystyczna — nieumie­
jętność jeografii. — Równie sprawiedliwie izec by można 
o nas, że się odznaczamy tćm, iż nic w porę zrobić nie 
umiemy, a najczęściej ślepe naśladownictwo obcych jest 
dla nas czynności bodźcem.

Uwagę tę nastręcza mimowoli lwowskie towarzy­
stwo demokratyczne., i zwołany przezeń Meeting dla wy­
słuchania rachunku sejmowćj delegacyi!!! Jeżli dla tego 
ma się niedorzeczność popełnić, ażeby dowieść, że prawo 
ją nam zrobić pozwala — dla czegóż sobie odmawiać 
satysfakcyi popisu.. I ja tćż!! Ależm nas, na Boga, 
jest pono co innego do czynienia nad zawiązywanie to­
warzystw demokratycznych i zwoływanie meetyngćw.

Przyznaję się, że w tćj chwili nie pojmuję nawet 
celu i znaczenia towarzystwa demokratycznego w kraju, 
który demokratycznym jest aż do najostateczniejszej ofiary, 
czego w ostatnich wypadkach dowiódł — i w państwie 
austryackiem, w którćm równouprawnienie legalne uzy­
skały wszystkie warstwy spćłeczne. — Wywoływać jakąś 
odseparowaną demokracyą, jest to zeznawać, iż de facto 
jest ona w walce i bronić się lub wywalczać musi stano­
wisko.

Zatem idzie, że z równem prawem jak towarzystwo 
demokratyczne opierające się na masach i liczebnćj wię­
kszości (którą zamiast oświecać, co by było istotnie de- 
mokratycznćm, bałamuci, od pracy powołując do poli­
tyki) — mogłaby inteligeneya krajowa w obronie swćj 
zawiązać tćż osobne stowarzyszenie, mogłaby szlachta

i arystoi racya zażądać także oddzielnego związku, ma'"' 
cego na celu zespolenie sił, odżywienie ducha i dzia ć / 
nie polityczne wedle trądycyi, których dotąd była 
stunką..

Po cóż kraj dwoić i rozdzierać, gdy to potrze: 
spajać i łączyć?

W dzisiejszćm położeniu Polski jedni drugim p 
magać powinniśmy do pracy, a nie czas tracić na g. 
dłowanie i agitacye? Chcemy masom dać wychowy 
polityczne??, zacznijmyż od początku Niech towaiz 
stwo demokratyczne zajmie się zakłade liem szkółek ni 
dzielnych, wieczornych, odczytów dla rzend -Uników., nie 
pp. profesorowie i uniwersytetów i gimnazjów prz 
prawdziwą miłość ludu bezpłatnie go uczą san 
wstydząc się tego co jest spełnieniem oh

Takie towarzystwo demokratyczr unicm 
klasną mu wszyscy., bo takie jest tytko na czasie . 
rze. Ze swobody korzystać trzeba dia oświaty, r 
agitacji czczych i mogących lud obałamnei 
szanie mów przed tłumem, co ich ■ •••.? .¡eć irie u u 
jest wstydliwym popisem, elokwencją nieużyteczny 
Nim powyrastacie panowie na przeW' dzców ludu, -t1' ć 
rzcie ten lud, którego niema., uczyńcie z siebie ć 
dlań, a nie dobijajcie go dla miłości własnćj.

Ze swobód, jakie otrzymała Galie: korzysta 
tylko dotąd, aby sobie codzień podpisy?. ' _ test i u 
nium impotentiae.. Wszystko na słowach na ' 
łasie, na wrzawie, na protestach manifestacjach 
a czyny i ofiary istotnćj brak wszędzie.

Towarzystwo demokratyczne!! < kraju, w któr 
książki rozchodzą się w dziesięciu egzemplarzach na 
milionów mieszkańców, gdzie jest pięć : —
noszonych pism peryodycznych a w og( 
tysięcy osób, ćo czasem coś czytają o 
i książki )do nabożeństwa.. Nie jestże 
derstwem?? I na to dziś., targają , 
umysły, wyszafowują ludzie..

Jest to smutne aż do upokorzenia . x 
tego, jakby kto zgłodniałych żebraków niemaj 
zwołał na radę, czy trufle białe czy czarne 
pierwszeństwo! Nim do trufli przyjdziem 
myślmy.. Światła! światła! szkółekJ 'aiki 
polityką ludu, przyjdzie ona aż nadto wcze:
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3
ki ustało jćj dziejów- posłannictwo — Owszćm nabrało 
większego znaczenia. Jak rybacy, zasiewający chrze- 
lizm, tak i my nie mamy potęgi politycznej; ale też 
tego właśnie nie budzimy obaw podboju i uciemiężenia, 
.zecież jednakowość położenia i widoków z wieloma po- 

itymczemi szczepami, jednakowość potrzeb, wspólne 
j nienie ocalenia bytu i wolności, to także potęga, z któ- 

ię ostatecznie potęga polityczna koniecznie wytworzy, 
i tego to pisałem w liście do J.K. Turowskiego, „„iż su- 
, ¡nćm wyświecaniem stósunku naszego do innych szcze- 

pobratymczych można zapobiedz wielu nieporozumie- 
rn a może nawet i klęskom.“ “ Oto jest czsgo spodzie- 

c lem się po „Słowianinie.“ Chciałem, aby me szumnemi 
„ adczeniami miłości, bo oświadczenia takie czyni i ga- 

ta pseudo-narodowa, ale treścią swoich artykułów prze­
wal publiczność. Tymczasem już zaraz pierwszy 

! ii ner, usprawiedli wiając przed wczesne dzień - 
[. irzówdomysły,zawiódłimojetakżeprzed- 

esne nadziej e. Nie dla tego, że Słowianin, mylnie 
, ,j ująć naszą przeszli ść i teraźniejszość, wy tawia jenie- 

: ■; świetle ohydnćm, bo w ten błąd ciężki można popaść 
- uprzedzenie i niewiadomość; ale dla tego, że zarzuty, 

k jre słusznie narodowi naszemu uczynićby można w celu 
;l , trogi na przyszłość, że nawet takie zarzuty, mówię, 

bez żalu i bez miłości, owszćm z jakimś rodzajem 
Omierzłego zadowolnienia i niesynowskićj zawziętości.

i i: surowo może i prawdziwy przyjaciel, ale „Słowianin“ 
n vski gani tak, jak ganią wrogi. Wszelako nie widzia- 

, potrzeby odwoływania listu mojego, bo nie ocenia- 
7 nim i nie chwaliłem „Słowianina“, którego wtenczas 

je ze nie było; tylko nad kolebką jego wypowiada- 
moje życzenia i nadzieje. Nadzieje te zawiodły, ale

ez to nie przestaje być prawdą, że ja je mieć mogłemFnl
F
in ,em.

,Widząc barometr w górę idący, przewidywałem po- 
, . tymczasem pluta nastała. Nie ja to źle sądziłem,

zły był barometr.“
Tak opiewa owa wyczekiwana odpowiedź posła Bor-

¿iiAskiego.
: )ziś daje grono tutejszych mieszkańców obiad na 

ść p. Emanuela Tonnera, posła na sejm pragski, o któ- 
iobycie wśród nas wczoraj wspominałem. Uczczenia 

t?go nie należy jednak uważać za jakiś objaw sympatyi 
zech. Jest to owacya jedynie panu Tonnerowi za 
działania w r. 1863 i 1864 zrobiona i niema nic 

ł:,p "'. lego z kwestyą polityki galicyjsko-czeskićj. Nie 
anie, lecz Polacy przyjmują we Lwowie pana

Tonnera.

PRUSY.
Berlin, 21 sierpnia. Jk. Mość udał się wczoraj 

i Homburga do Dyseldorfu, gdzie jutro odbędzie się ma- 
■ z ogniem wojsk tam załogujących. Po skończonym 

e, który dany będzie w gmachu rejencyjnym, na­
stąpi wyjazd do Kolonii, a wieczorem tamże wielki kon­

ia uczcenie pobytu Jk. Mości. I tu w piątek
•>js musztrować się będą w ogniu, poczćm król po po- 

pojedzie do Koblencyi, zabawi tam do poniedziałku
obecnym ćwiczeniom obleźniczym pionierów.

program podróży brzmi: Wyjazd z Koblencyi do
w wtorek z rana; tamże manewr w ■i.'gniu ; nastę-

iad w Frankfurcie n. M„ wyjazd do Ć;untershausen
j tamże. W sredę przed południem p]rzegląd wojsk
larze a. po południu w Gocie. W ćzw:artek odbędą
obne ćwiczenia pod Erfurtern i Arnstadtem a po
i danym w Erfurcie uda się króPw pc<dróż .z pówro-
Berlina, dokąd przybędzie w piątek, 
dzieje niektórych dzienników, że zgodnie z zapadłą
ą w izbie poselskićj zniesiony zostanie na przyszły
itek stęplowy od gazet, są, jak się :îdaje, bardzo

t one. Ze ministerstwo spraw wewnętrznych nie j 
I ię upierało z powodów politycznych za zatrzyma- i 
i daty za stępel od gazet, wiadomą jest rzeczą, 

.rugićj strony minister skarbu nie skłania się jesz- I 
teraz do zrzeczenia się tego źródła dochodu; tak 
ijlepszym razie zamieniony zostanie podatek stę- 

| • i podatek od inseratów.
tister wyznań, oświecenia i spraw lekarskich do- 
hlęr powrócił z Kassel do Beriina.
;gdaj pod wieczór miał się odbyć, jak donosi 

. - A lig. Z tg, pojedynek na pistolety pomiędzy
a studentem w Hassenhaide. Policya, uprze- 

tćm, przeszkodziła pojedynkowi, odebrała studen- 
;m palną i kazała tak mającym się pojedynkować 

undan tom pójść do domu. Ci jednakże niebyli 
f zadowolnieni, przeciwnie udali się na Kreuzberg,

- pojedynek odbył. Oficer został śmiertelnie ugo- 
fc' y studenta przywieziono ciężko rannego do zakładu 

. O osobach pojedynkujących się, tudzież o przy- 
®yi ie o pojedynku nic bliższego dotąd nie jest wia- 
lomóin

AUSTRYA.
W iedeń, 19 sierpnia. Ponieważ większa część mi- 

teraz nawet i zastępca kanclerza państwa pan 
ke.opuścili stolicę tutejszą, by w oddaleniu od spraw 

szukać wytchnięcia i nowych nabrać sił do czeka- 
; h ich trudów i ciężarów rządowych, przeto panuje tu 
tói hwili na polu polityki cisza zupełna, która 
:iedy tylko bywa przerywaną wieściami o agitacyach, 
s zwykły mieć miejsce w pojedynczych krajach koron- 
i w órzeddzień otwarcia posiedzeń sejmowych. Naj- 
;ćj a muje w tćj mierze tak tutejsze koła polityczne 
i i/ennikarstwo, ministerstwu oddane, niepewność, 
stronnictwo narodowe czeskie stawi się na sejmie lub 
nie Tutejszćj Presse zdaje się, że lubo Czesi dotąd 
: ; -.vczego nie postanowili w kwestyi obesłania sejmu
raz łaśnie starają się przeciągnąć na swą stronę pol- 

. lne stronnictwo w Krakowie, to jednak stawią się 
?jr i, Innćm według nićj jest pytaniem, czy długo 
adae tamże Będą; domyśla się ona owszćm,'że ko- 

z krótkiego w nim pobytu oświadczą się pod 
tykalności posłów w kilku grzmiących mowach 
idwyższeniu podatków i że następnie, spisawszy 

••'jm opuszczą. Duchowieństwo wyższe dalćj za- 
dobno wf i ’ nie brać udziału w sejmie. W ka- 

u ie, kończy ;;cczony dziennik powyższą wiado- 
ić. ; £ leży wiele od isko-czeskich układów, toczących

cowie. Jeżeli się w sejmie galicyjskim da uor- 
armia z przeciwników rady państwa, wtedy opo­
ka wystąpi hardzićj jeszcze stanowczo niż dotąd, 
ztu donoszą pod dniem wczorajszym doWan- 
odkrytym tam spisku, jaki kilku młodych ludzi 

; :eciw panu Franciszkowi Deak, którego zabić 
Młodzieniec, który przyjął na siebie rolę kata, 
uwięziony na ratuszu; przy nim znaleziono spis

; ,’h, plan wykonania zamachu i rewolwer. Naj- 
ze spiskowych nie ukończył jeszcze 15 roku życia 

u fakcie tym zachowują tamtejsze dzienniki naj- 
w leżenie. Pan Deak, który już przed kilku dnia- 
. my był o grożącćm mu niebezpieczeństwie, nic 

; nie zmienił w dotychczasowym trybie swego życia.
mia przyjaciół, by nie wychodził sam jeden, od- 

: w najlepszym humorze: „leraz idę do krawca i za­

ko

mówię sobie koszulę zabezpieczającą przeciw strzałom 
i gattje a la Bismarck.“ Młodzieniec, który miał zamach 
wykonać, był praktykantem w księgarni Karóla Rath, 
przez ekscentryczne zachowanie się obudzał od dawna u- 
wagę sąsiadów, chełpił srę tćm, że jest jiublicznym człon­
kiem tajnego komitetu i nosił czerwone pióro u kape­
lusza.

Według dotychczasowych dyspozycyi przybędzie ce­
sarz, jak Oesterr. C-orresp. donosi, dnia jutrzejszego 
do Salzburga, dnia 23 uda się ztamtąd do Ischl a w końcu 
miesiąca wróci do Wiednia. . Kanclerz państwa baron 
Beust udał się także z Gastein do Salzburga, by tamże 
oczekiwać przybycia cesarza. — W uzna iu zasług patryo- 
tycznych, ogólnych i humanitarnych nadał cesarz ces. król, 
podkomorzemu i radzcy namiestnictwa Maurycemu lir. 
Dzieduszyckiemu we Lwowie krzyż kawalerski orderu Leo­
polda, a burmistrzowi krakowskiemu dr. Dietl order koro­
ny żelaznćj trzecićj klasy.

(f) Odebrany przez nas list przez Rosyanina wraz z dołą­
czoną do niego oaezwą do Czechów, po rosyjsku pisaną, 
drukujemy poniżćj jako objaw pewnego stronnictwa mo­
skiewskiego, dążącego do powszechućj federacyi ludów na 
podstawie swobody. Od wszelkich dalszych uwag po­
wstrzymujemy się. List i odezwa brzmią jak na­
stępuje :

Szanowna Redakcyo! Ponieważ w moim kraju po­
zbawiony jestem możności drukowania odezwy mćj do Cze­
chów w jakimkolwiekbądź dzienniku rosyjskim, z powo­
dów jasnych do zrozumienia; a jedyny dziennik rosyjski za 
granicą: Kołokoł, odziany w ustrój francuski, mało 
rzeczy w rosyjskim języku drukuje, dla tego udaję się do 
was, prosząc o pomieszczenie mćj odezwy w waszćm 
piśmie w tćj nadziei, że sprawa Słowiaństwa, a nade- 
wszystko swobody, nie może być dla was obojętną. Wreszcie 
spodziewam się, że pomiędzy sobą znajdziecie tłómacza, 
który pismo moje zrobi dla was zrozumiałćm. W końcu 
proszę przyjąć wyraz głębokiego szacunku.

„Rosyanin do Czechów.
Przyjaciele! W walce waszćj z austryackim rządem 

często zwracacie oczy na Rosyą i wyczekujecie ztamtąd 
współczucia a nawet pomocy. Lecz od kogoż wy ich wy­
czekujecie? Czy od rosyjskiego ludu? Ależ on dotych­
czas znajduje się pod opieką i nikt nie potrafi przepowie­
dzieć, kiedy nastanie chwila jego rozumnćj i niezależnćj 
działalności. W obęcnćj chwili cały jego udział w lo­
sach świata ogranicza się jedynie na płaceniu podatków do 
kasy i dawauiu rekruta do carskićj armii.

Czy od spółeczeństwa naszego wyglądacie pomocy? 
Ale cóż znaczy takie spółeczeństwo, które nie opiera się na 
ludzie, i które ledwie dysze zaparte z dołu rekrutem a z góry 
sołdatem ?

Od rosyjskiego cara ? Ale wasz lepszy od naszego; 
przynajmnićj mnićj samodzierczny.

Porzućcie więc Rosyą i przestańcie szukać oswo- 
bodzicieli tam, gdzie ich w obecnćj chwili i *być 
nie może.

Jeżeli w ciężkich waszych chwilach drogi wam może 
być głos swobodnego człowieka, choćby on me był przed­
stawicielem narodu, choćby on nie był przedstawicielem 
rządu, cerkwi ani spółeczeństwa, to wysłuchajcie mnie, 
gotów jestem powiedzieć wam prawdę, o ile ją rozumiem, 
nie wątpiąc, że pragniecie jćj i że w nićj tylko dla was 
zbawienie.

Przekonany jestem, źeście już pojęli całą nędzotę kom­
plementów, jakich wam naprawiły nasze uniwersytety aka­
demie, publicyści, pupy, damy, frejliny, i dla tego zwracam 
się do was z gorzkićm słowem.

Rozpoczynający walkę powinien przedewszystkićm
wiedzieć, że rezultat jćj zależy od koloru chorągwi- Pra- | 
wda ta w historyi ma ścisłość matematyczną. Postawicie ! 
na swej chorągwi księżyc, nieóchybnie będziecie zwyeię- ' 
żeni, choćby wam pomagały miliony. Postawicie — swo- j 
bodę, a niezawodnie wcześnićj lub późnić] będziecie zwy- j 
cięzcami, choćby w początkach była was mała liczba.

Na chorągwi waszćj nic ma księżyca, ale niema iswo- j 
body. Cóż więc wyobraziliście na nićj ? Oto koronę ; 
Wacława, symbol waszćj narodowości.

Czyż to nie dziwne? na jakićj zasadzie spodziewacie 
się, że korona ta, która nie była w stanie was ocalić wów­
czas, kiedy korony były jeszcze potężne, teraz ma was zba­
wić? i dla czegóż sądzicie, że narodowość wasza, w skład 
któićj weszło dość obcych żywiołów, że narodowość ta, 
która wymaga podpory w demonstracyach, że ta narodo­
wość okaże się obecnie silniejszą i więcćj zbawczą jak była 
przedtćm?

Ale zastanówmy się, co to takiego narodowość ? Na­
rody w różne epoki kierują się rozmaitemi zasadami — nie 
ma wszakże zasad, któreby wyłącznie należały do tego lub 
innego plemienia.

Jeżeli pod zasadą narodowości powinniśmy rozumieć 
w ogóle prawo każdego narodu urządzenia się podług swój 
woli i pragnień, to czyż nie godne podziwienia, że najszer­
sze zastósowanie prawa tego znajdujemy szczególnićj w tym 
kraju, gdzie najmnićj narodowości: W północnćj Ame­
ryce? I czyż to nie dowodzi, że odwieczny frazes ten spro­
wadza się do prostćj i jasnćj zasady: swobody? Tak, 
narodowość dla swobody to tylko przeszkoda; albowiem 
w każdym ludzie jest wiele niepojętego, nierozumnego, 
zwierzęcego; a wszystko to odsuwa swobodę. W historyi 
każdego narodu tyle jest zawsze niewyjaśnionego, zagmat­
wanego, prawie nie możliwego do rozwiązania, iż często 
dzieje się tak, że zrywa on z przeszłością, z swoją hi- 
storyą, aby zdobyć sobie swobodę i być zdolnym 
do nićj.

Narodowość nie jest swobodą, a tćm samćm rozwój 
narodowości nie jest rozwojem swobody.

Narodowością Tatarów jest tatarszczyzna; Francuzów 
wielka armia; Niemców cześć dla urzędów; Rosyan miłość 
policyi; Chińczyków zastój; starożytnego Rzymu 
zdobycze; nowego Rzymu jezuity. Czyż rozwój tych 
wszystkich nędzot ma być rozwojem swobody?

Naród ma prawo żądać swobody w imię oświaty, cywi- 
lizacyi a nie narodowości. Jeżeli wy nadewszystko ceni­
cie narodowe kolory, to naprzód wyrzeczcie się cywilizacyi 
— oświaty. Zaszpuntujcie doskonale wasze narodowe na­
czynie i zagródźcie się murem od całego świata.

Jeżeli zaś chcecie swobody, to bądźcie ni ety lk o 
Czechami.

Żądacie teraz, żeby rząd uprawnił wasz język cze­
ski 1 Pięknie I Dla czegóż tylko czeski ? po co ta skro­
mność ?

Osądźcie sami, coby było z wami, jeżliby Franciszek 
Józef uprzykrzony, waszemi prośbami, nadał swobodę dla 
Czeszczyzny, a zabronił wam używać wszystkiego co nie­
mieckie, francuskie, greckie itd ? Co stałoby się z wami, 
jeżli pozwoliliby wam być na wskroś Czechami i tylko wy­
łącznie Czechami ? Tożbyście się podusili w waszćj naro­
dowości, a najokropniejszćm byłoby dla was to, że stojąc 
na zasadzie narodowości, nie mielibyście nawet prawa po­
wstawać przeciw władzy, która urządziła was podług wa­
szćj woli.

Nie sądźcie, bym straszył was niepodobnemi bajkami. 
Z nami Rosyanami taka bajka stała się historycznym fa­
ktem. I my, podobnie wam, z fałszywego pojęcia zapra­

gnęliśmy swobody naszćj narodowości i języka. Cóż ztąd 
wynikło ? Oto — że policya i spółeczeństwo nasze na­
rzuca nam teraz nasz język. Chcieliście, mówią nam, roz­
mawiać po rosyjsku, to mówcie po rosyjsku; a kto choć 
słowo wymówi po niemiecku do Liflandzkiego barona, lub 
po polsku do Polaka, ten uważać się będzie za zdrajcę oj­
czyzny. Ruskością najzupełnićj nas pognębili. Z berliń­
skiego gimnazyum nie mogą dzieci nasze wstępować do 
moskiewskiego uniwersytetu, bo tam nauki wykładają się 
z uarodowego punktu widzenia. Kto z nas nie wierzy 
w Boga podług katechizmu Filareta, który uznaje się za 
narodowy, ten przeklęty — heretyk. Kto niezadowolniony 
z czegokolwiekbądź w Rosyi, ten nie patryota. Mazur wy­
gnany z naszćj sceny; dobrze myślącym (błahonamieren- 
nym) tańcem uważa się trepak; a całe muzyczne bogactwo 
zawarte w narodowym hymnie. O! nigdy narodowość na­
sza nie cieszyła się taką opieką władz i nigdy nie czuliśmy 
się w takićm więzieniu, nie zważając że istnieją u nas sądy 
przysięgłe.

Przyjaciele, rzućcie co prędzćj waszą kotwicę naro­
dową; nie dajcie schwytać się waszemu cesarzowi na 
czeskim języku, jak nas S'hwytali na rosyjskim.

Korona Wacława na waszćj chorągwi oddziela was od 
całćj pozostałćj ludzkości, gdyż nikt nie ma prawa stać pod 
taką chorągwią prócz Czecha lub tego, kto zmieniłby swą 
narodowość na (waszą.

Kto może mieć interes w pojawieniu się czeskiego kró­
lestwa? Czyż itamy już mało państw? ale ich nie życzą 
sobie nawet te narody,¡na plecach których one wyrosły, jak 
parazyty. Jeżeli przypuścimy, że moskiewskiego carstwa 
żądali Moskale, to najniezawodnićj nic pragnęli go ani No- 
wogrodcy, ani Pskowicianie, ani Twercy, ani Smoleńszcza- 
nie, ani Kijowian.e, zgoła z wyjątkiem kilku Moskwiczów, 
nie chciał go cały naród ruski.

Swoboda — oto co dia wszystkich ludów jednakowo 
drogie. W imię jćj wszyscy gotowiby wam podać rękę. 
Przez swobodę wybyście i w niemie cki obóz zanieśli roz­
dwojenie i znaczną część jego przeciągnęli na swą stronę. 
Jeżeli powiecie, że narody nie chcą swobody, to jeszcze 
truduićj przypuścić, żeby one mogły mieć sympatyą dla wa­
szćj wyłącznie czeskićj swobody.

Tak, kwestyą swobody wyście poniżyli do kwestyi 
o waszćj narodowości. Prawda, że w ten grzech wpada­
liście nietylko wy jedni,... (Inną siłę mogliby mieć Polacy, 
jeżliby oni nie mierzyli swobody wiorstami i nie mówili, że 
ona tylko dochodzi do Dniepru) ale pomimo to grzech po- 
zostaje grzechem, od którego powinniście się niezwłocznie 
uwolnić.

Powiecie, być może, że stawiając na waszćj chorągwi na­
rodowość, dajecie tćm samćm do zrozumienia, że na nićj 
jest i swoboda, a tylko zamieniliście to słowo straszne na 
bardzićj skromne, chcąc łatwiejszą zrobić walkę i sądziliście, 
że każdy łatwo zrozumie waszą chytrość polityczną. Ale 
nikt, nawet wy sami waszego postępku nie weźmiecie za 
chytrość. Przyznajcie się szczerze do waszego błędu; 
wyście pod narodowością rozumieli tylko narodowość i jćj 
tylko pragnęliście, choć spodziewaliście się — bardzo ułu­
dnie, że za pośrednictwem jćj dojdziecie i do swobody.

Dla tego tćż wszystkie plemiona, cierpiące wraz z wami 
i pod habsburgską dynastyą, mają pełne prawo mówić: Cze- 
! ehy tylko myślą o sobie, o swojćj narodowości; oni nie tro- 
: szczą się o nas i gotowi poświęcić rządowi nas Słowaków,
: Serbów, Polaków, Włochów itd., aby im się tylko dobrze 

działo.
. I cóż robicie, żeby się usprawiedliwić z podobnych za- 

rzufiw? Czy powiedzieć? Oto krzyczycie gromko—sła- 
; wa sfcsai-zowi, pochlebiacie mu, pokazujecie mu ł dala wa-. 

szę koronę, starając się wzbudzić w nim chuć, staracie się 
ukraść go Niemcom i Węgrom i zmieniając go w zagorza­
łego Czechofila, osadzić w Wyszehrądzie. Słowem, chce­
cie tego samego, co Węgry wprzód od was zrobili. Wszyst­
ko to nietylko nie po bratersku, ale nawet nie poli­
tycznie.

Prawda łączy i sprzymierza ludy. Fałsz nawet jako 
środek — rozdziela je. Czas już raz pojąć tę prawdę i na 
nićj oprzeć swe rachuby. Wejrzyjcie głębićj w człowieka 
a przekonacie się, że wszystkie ludy, nawet wrogi wasze — 
Niemcy i Węgry, chcą tego samego co i wam potrzeba — 
swobody. Zatćtn pojednanie możliwe i nie tak trudne, 
jak się zdaje.

Wyobraźcie sobie, że Czechy są maleńką wyspą, oto­
czoną ze wszech stron niemieckim oceanem, mającymi siłę 
i wolę zniszczyć was. Ale bądźcie ludźmi z sercem i nie lę- 
kajciesię powiedzieć mu: Twą własną siłą my zwycię- 
żymycięizmusimydźwigaćnaszeokręty. Tyś 
dla nas niestraszny, bo mamy środek zawła­
dnąć twemi falami — środek ten, tonie naro­
dowość, a swoboda. Powiedzcie to, a ujrzycie, że to 
samo morze, które zdawało się wam tak strasznćm i nie- 
gościnnćm, stanie się waszym dobroczyńcą, niewyczerpa- 
nćm źródłem bogactwa i łącznikiem pomiędzy wami i po­
zostałym światem. Jakaż siła natury nie była w począ­
tkach straszną dla człowieka, póki jćj nie poznał, nie zba­
dał jćj siły i nie stanął do nićj w prawdziwym stósunku ? 
— z wroga zmieniła się na dobroczyńcę.

Kiedy w stósunku do Niemców stajecie tylko jak na­
rodowość, to zmuszacie ich, że i oni stawają przeciw wam 
z swą narodowością. Tym sposobem stajecie do nierównćj 
walki, w którćj zgubę waszę przewidzieć nietrudno. Swo­
boda wszyskich równouprawnia— w nićj nie ma mo­
cniejszego ani słabszego i dla tego walka staje się nie­
możliwą.

Uwolnijcie się więc czćmprędzćj od waszći narodo- 
wćj chorągwi. Ona wam nie tylko niepomaga, ale ciągnie 
łódkę waszę na samo dno niemieckiego morza. Wspomnij- 
cie, że Czechami będziecie tylko wówczas, kiedy staniecie 
się swobodnymi; ale swobodnymi stać się możecie tylko 
w przymierzu z całą ludzkością. Kto mówi o rasach, to 
ten jeszcze nie wyszedł z dzieciństwa i nie dorósł do poj­
mowania swobody!

Solidarność ludzi i narodów — oto pryncypium no­
wych czasów; a pryncypium to najzupełnićj przeciwne za­
sadzie narodowości. Tak, od was Czechów zależy uszla­
chetnić Niemców i Węgrów, wzywając ich do waszych sze­
regów, ale nie pod chorągiew Wacława — tylko pod cho­
rągiew ogólnćj swobody.

Na zakończenie dodam, że taka swoboda podniesie 
waszę dumę i wybawi was od pokusy proszenia o pomoc 
naszego cara lub księcia Napoleona, ona oszczędza narodo­
wość — kiedy ta szczerze służy swobodzie.

Oto — przyjaciele — co chciałem wam powiedzieć. 
Jeżli znajdziecie, że mam słuszność po sobie, to usłu­
chajcie mnie — jeżli nie — to nie gniewajcie się na mnie, 
bo ja przemawiam do was z szczerćm pragnieniem waszego 
dobra.“

FRANCYA.
* Paryż, 19 sierpnia. Ostatecznie uchwalono na 

radzie ministeryalnćj, jak wszystkie pisma utrzymują, że 
wybory powszechne nie przypadną w jesieni tego jeszcze 
roku, ale dopiero roku przyszłego w maju. Pan Pinard, 
minister spraw wewnętrznych, odczytał wszystkie sprawo­
zdania prefektów, p. Rouher jakkolwiek dotąd był za przy­
spieszeniem wyborów, nie obstawał jednakowoż przy swo- 
jćm, wiedząc już poprzednio, że cesarz jest innego zdania.

Pomyślny wypadek wyborów w departamencie Jura dla 
opozycyi nie jest wprawdzie rządowi miły, wszakże rząd 
pokłada jeszcze dość silną nadzieje w ludzie i nie traci od­
wagi. Odkładając powszechne wybory do roku następne­
go, chciał cesarz okazać, iż nie lęka się zanadto opozycyi 
i jest pewien silnego poparcia w narodzie. Tymczasem 
więcćj jak sprawy wewnętrzne zajmuje podobno rząd ce­
sarski polityka zewnętrzna. Dzienniki paryzkie zastana­
wiają się bez ustanku nad znaczeniem zjazdu króla pru­
skiego z rosyjskim cesarzem w Schwalbach i rozbierają 
wszelkie kombinacye, czy alians między Prusami a Rosyą 
mógłby przyjść do skutku i jakieby były prawdopobne jego 
skutki, nie zważając wcale na to, że prasa urzędowa wspo­
mina o tym zjeździe zaledwie mimochodem, że Monitor 
nie ustaje w swoje zaręczeniach, że nigdy rząd cesarski 
nie pragnął szczerzćj pokoju. Nic zaś więcćj nie zraża 
i nie drażni Francuzów, jak złowroga myśl wskrzeszenia św. 
przymierza, bo w dzisiejszych czasach znaczyłoby to tyle, 
co koalieya Północna przeciw Francyi. Journal des 
Débats rozbiera dzisiaj w obszernym artykule polityczne 
stosunki Rosyi i Prus. Zastanawiając się, czy wojna jest 
prawdopodobną, nie przychodzi do żadnego pewnego rezul­
tatu, owszćm śmieje się z tych polityków, którzyby chcjeli 
tę kwestyą zgłębić i objawić Europie, czego się powinna 
jutro lub po jutrze spodziewać. Obecnie panuje pokój, mi­
mo to Europa jest nie zadowolniona, któż zaręczy, że bę­
dzie lepićj, jeżli jutro wojna wybuchnie Obecne stósunki 
długo utrzymać się nie mogą, mimo to jest wiele widoków, 
że nie tak prędko przyjdzie do wojny; jestto położenie, 
które, jak pisze J ournal des Débats, dałoby się mnićj 
więcćj w ten sposób opisać, „że wojna jest nie pewna a po­
kój nie prowadzi do niczego.“

Paryzki korespondent do Indép. belge, opierając 
się na źródle podobno bardzo poważnćm, pisze w tym 
względzie, co następuje: „Uwaga rządu jest zajęta daleko 
mnićj, aniżeli się wydaje, sprawami wewnętrznemi, nato­
miast jest ona zwrócona daleko więcćj na sprawy zewnę­
trzne. Armia, uzbrojenie, są dotąd najważniejszym i jedy- 
nćm zajęciem cesarza, a sprawy wojskowe stoją po nad 
wszystkiemi w pierwszym rzędzie. Jeżli stósownie do 
słów, jakie cesarz wypowiedział w Troyes, możnaby liczyć 
na to, że pokój utrzyma się jeszcze rok jeden, to tćż nad 
to nic więcćj powiedzieć nie można. Spotkanie się króla 
pruskiego z cesarzem rosyjskićm nie przeminęło bez pe­
wnego wrażenia na rząd tutejszy. Mimo zaręczeń dzien­
ników rosyjskich, że Rosyą obecnie nie zniosłaby ciężaru 
wojny, nikt tu temu wiary nie daje. Nie twierdzę bynaj- 
mnićj, ażeby alians między Prusami a Rosyą był już czy­
nem dokonanym, atoli zbliżenie się tych dwóch państw 
w ostatnich czasach charakteryzuje dostatecznie obecną 
sytuacyą. Liberté zauważyła bardzo słusznie, że dopó­
ki Prusy będą zagrożone od strony Renu, sprawy wschodnie 
będą dla nich jedynie drugorzędnego znaczenia i Prusy nie 
będą się przywięzywały do nich, ażeby zaniedbać równocze­
śnie sprawę, która jest dli nich kwestyą istnienia.“

Liberté jest nie wyczerpaną w swoich wycieczkach 
przeciw Niemcom, mianowicie zaś Prusom; uważa sobie 
ona za patriotyczny obowiązek wzywać rząd i nar'd T, 
wojny przeciw Prusom, któraby się sowicie opłaciła pozy­
skaniem Renu. P. Emil Girardin pojmuje oczywiście le­
pićj swoje zadanie i interes od p. Rocheforta, nie chce or, 
od razu zebrać 110,000 franków, które p. Rochefort sehe- ! 
wał do kieszeni za wydanie jedenastu numerów L a tar ni, i 
nie zrzeka się jednakowoż zysków, ani tćż popularności, ]■ 
ani nawet prawa do zasług wzgłędem kraju, chciałby on 
jedno z drugićm pogodzić. Wszystkie artykuły p. Emila 
Girardina, w których wykazuje konieczność wojny z Pru­
sami, kończą się zawsze następną sentencyą polityczną : 
Napoleon III może zostać zwycięzcą i razem .zdobywcą, al­
bo tćż zostanie pobity ; w pierwszym przypadku Francya 
posiędzie Ren, Belgią, oraz „wolności, jakie w Belgii pa­
nują,“ w drugim zaś przypadku dynastya. Napoleona zo- 

' stanie zrzuconą a nowy władzca będzie musiał być tak li- i 
ber&lnym, jak p. Emil Girardin.

Najnowsze wiadomości z Rzymu donoszą, że rząd pa­
pieski jest bardzo zakłopotany, ażeby wojska francuzkie 

• nie zostały odwołane, i âryzki korespondent do Indćp. 
belge zaprzecza tema, twierdząc nr pewno, że od dwóch 
miesięcy nie było w tym względzie żadnych negocyacyi 
między tuileryami a Stolicą Apostolską. „Może być je­
dnakowoż prawdopodobną, pisze dalćj, że wojska francuzkie 
cofną się z Rzymu podczas zebrania soboru powszechnego, 
który gwałtownie ma wystąpić przeciw polityce Francyi, 
a w ogóle przeciw nowożytnym ideom, ażeby nie wywierać 
żadnego nacisku na uchwały soboru.“ Według tegoż ko­
respondenta p. Sartiges z umysłu został powołany do se­
natu, ażeby ustąpił z ambasady w Rzymie, na którćj ma 
go zastąpić p. Malaret, lub p. Banniville. — Patrie 
i Etendard piszą, że p. Banniville już został na to miej­
sce mianowany.

Książę Napoleon bawi obecnie w Boulogne, zkąd się 
późnićj uda do Havre. Przed wyjazdem z Paryża widział 
się po raz pierwszy z cesarzem od swego powrotu z podró­
ży na Wschód, a spotkanie miało nie zrobić na księciu 
wcale dobrego wrażenia. Nie widzi on podobno rzetel­
nych podstaw dla rządów cesarskich, dopóki cesarz nie 
przeprowadzi w polityce bezwzględnie zasad liberalnych.

Cesarz wybierze się do obozu pod Châlons,. wraz 
z młodym cesarzewiczem między 25 a 27 mb., poczćm wy­
bierze się cały dwój do Biarritz.

Wczoraj stawało przed sądem sześciu młodych stu­
dentów oskarżonych o wszczynanie rozruchów na ulicach. Sąd 
wyda na nich wyrok dopiero za tydzień.

Po niektórych ulicach poszukiwano tu dwunastego nu­
meru Latarni, który wyszedł w Brukseli.

WŁOCHY.
* Z Rzymu, 13 sierpnia piszą do Czasu:
W poniedziałek Ojciec św. odbył zamierzoną wycie­

czkę do obozu pod Rocca di Papa, ale się nie zatrzymał na 
dnikilkaw williTavernau księcia Borghese, jak to zapowia­
dano w Rzymie. Wycieczka tą rażą wypadła pomyślnićj niż 
I oprzednia, albowiem najpiękniejszapogoda połączona wsze­
lako z wielkim upałem sprzyjała jćj aż do wieczora. Ojciec 
święty w towarzystwie jenerała Kanclera i oficerów z jego 
sztabu, którzy go spotykali na rozdrożu zwaném Squarcia- 
relli pod Frascati, przybył z całym dworem swoim do obo­
zu okołu 9 rano. U wnijścia przyjmował go pułkownik 
żuawów Allet, dowodzący w obozie w niebytuości jenerała 
Courten. Wojsko całe, wynoszące do sześciu tysięcy, i skła­
dające się z żuawów, strzelców krajowych, dwóch szwadro­
nów dragonów, jednćj bateryi itd., uszykowane było na je- 
dnćj linii i piękny przedstawiało widok. Papież przejechał 
stępo przez cały obóz witany okrzykami żuawów, muzyką 
wojskową i wystrzałami z dział. Udał się wprost do ob- 
szernćj kaplicyl wielkim kosztem wystawionćj wśród obozu 
i przystrojonćj w kosztowne obicia, którą urządzono z oso­
bliwym przepychem umyślnie, aby zatrzeć pamięć namiotu, 
pod którym Ojciec św. pierwszą rażą zmókł był do nitki 
podczas nawałnicy. Papież odprawił cichą mszą w przy­
tomności całego wojska uszykowanego przed kaplicą, któ­
rćj otwarte podwoje dozwalały widzieć celebrującego. Pod­
czas podniesienia wojsko całe przyklękło, a działa za- 
grzmiały powtórnie. Po nabożeństwie przeszedł do ozdo­
bnego pawilonu, gdzie śniadanie było przygotowane. Pod-



czas gdy pił czekoladę, batalion strzelców krajowych przy 
wtórze muzyki wojskowój śpiewał hymn ułożony przez po­
rucznika Ruggieri w czasie ostatnićj kampanii przeciw Ga- 
ribaldemu. Ojciec święty zdawał się mocno zadowolnio- 
nym i przyklaskiwał śpiewającym. Po śniadaniu przypu­
ścił wszystkich oficerów do ucałowania stóp swoich. Mło­
dzieńcy rzymscy, którzy podczas wypadków październiko­
wych utworzyli byli straż miejską i zbytnią gorliwością 
swoją przeciw rnwolucyi zmusili byli rząd do rozwiązania 
nareszcie tój kompromitującój straży, pojawili się tutaj na 
nowo w stroju, jaki wówczas nosili i dostąpili podobnież 
zaszczytu ucałowania stóp papieskich. Ten sam hołd do­
zwolony został wielu osobom przybyłym umyślnie z Rzy­
mu, z Frascati, Albano i z różnych okolicznych miasteczek 
i miejsc villeggiatury; tudzież uczniom szlacheckiego jezu­
ickiego konwiktu w Mandragone i kolegiów polskiego i an­
gielskiego w Rzymie. Gdy uczniowie polscy prowadzeni 
przez Ojca Semenenkę uklękli przed Piusem IX, zawołał 
z głębokićm wzruszeniem i wznosząc dłonie do nieba; 
O Polonia, Polonia, lugens et flensl..

Następnie Ojciec św. udzielił błogosławieństwo apo­
stolskie wojsku i zgromadzonym w obozie osobom. Była 
'to chwila wspaniała i malownicza. Wojsko całe, uszyko­
wane w pół-księźyca, przyklękło przed sędziwym Arcyka­
płanem wyciągającym ramiona do nieba, a huk dział roz­
legł się znowu po Hanibalowych polach; potćm zaś pełne 
zapału okrzyki pozdrowiły Papieża. Pius IX zwiedzał 
jeszcze namioty, do których wstępował, równie jak szpital, 
gdzie leżało 40 chorych wojskowych, których pokrzepiał 
słowem i cieszył po ojcowsku. Chciał tóż objechać obóz 
wszerz i wzdłuż dla przypatrzenia się ozdobom, na które 
różne bronie sadziły się w zawody, trofeom, łukom tryum­
falnym, okolicznościowym napisom, chorągwiom, splotom 
i festonom z kwiecia i zieleni rozwieszonym wśród białych 
namiotów.. Wojsko, a mianowicie żuawi, z których druga 
brygada niemal wyłącznie się składa, okazywali niezmierny 
zapał dla Papieża. Opuściwszy obóz, zatrzymał się jeszcze 
chwilę w Rocca di Papa, a ztamtąd udał się na obiad do 
Grottaferrata do klasztoru Bazylianów greckich, gdzie 60 
osób zasiadło z nim do stołu. W tój liczbie znajdował się 
jenerał Kanzler, dowódzcy Wyższćj rangi, kardynałowie 
Mattei, De Luca, Clarelli i Borromeo, hr. Sartigesitd. Nie- 
zapominając o wojsku, Ojciec święty kazał rozdać wszyst­
kim żołnierzom po butelce wina i po parze cygar. — Pod 
wieczór wrócił do Rzymu.

Muszę wam donieść smutną wiadomość, iż przytułek 
wTrinita dei Pellegrini tak łaskawie, i szczodrobliwie przez 
Piusa IX otwarty przed kilku laty dla księży naszych wy­
gnańców i wychodźców (dla uniknienia wszelkiój dwuzna­
czności, ilekroć wspominam o naszych kapłanach, wychodź­
cach, mówię jedynie o tych, co kraj opuścili skutkiem 
ostatniego powstania i świeżyeh prześladowań moskie­
wskich), przytuiek ten, powiadam, zamknięty znienacka 
został, tak iż kilku kleryków zbiegłych świeżo do Rzymu, 
jako do najdroższej sercom polskim i kapłańskim przy­
stani, znaleść nie może schronienia i znajduje się niestety 
w najopłakańszym stanie. Ze zwinięciem przytułku 
w Trynicie, deskę zbawienia duchowieństwu naszemu wyr­
wano z rąk i oddano niejako naszych tułaczy na łaskę 
stale tu zamieszkałych księży. Jednakowoż zwinięcia tego 
nie należy przypisywać niechęci Ojca świętego, ale raczój 
zabiegom, którym uległ i których usłuchał.

Waszyngton, 11 sierpnia. (Parowcem „Scotia“). 
Sejm prawodawczy stanu Louisiana ogłosił każde bez ze­
zwolenia gubernatora przedsięwzięte uorganizowanie wojsk 
za zbrodnią kryminalną. — Minister wojny polecił do­
wódzcy w Louisianie, aby wpierw zażądał telegrafem in- 
strukcyi prezydenta, zanim dla utrzymania porządku pu­
blicznego użyje siły zbrojnćj. — Przeciwna unii konwen- 
cya w Halifax chce, aby przeciw połączeniu się z konfede- 
racyą oparto się w sposób, prawami dozwolony.

Paryi, 33 sierpnia. Dotiazette de Fran­
ce «łonowi iioresponileneya z Lucerny, że an- 
Sfieiaey urzędnicy policyjni aresztowali w śro- 
«ię Fenian», 5iS«»ry przybył w zamiarze wyko­
nania zantacSnu na królową angielską

. Uroczystość w Bappersvjl.
(Ciąg dalszy.)

Zurych, 19 sierpnia.
Po świetnćj przemowie pana Saxera zabiera głos 

szanowny profesor Kinkel: (przemawia po niemiecku)

Kursa telegraficzne giełdowe.
Berlin, 22 sierpnia 1868. (Edward Mamroth.) 
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„Nie jestem wysłanym od nikogo, w niczyjóm imieniu nie 
przemawiam, jak tylko od siebie, bom wygnany z kraju, 
wygnany z mój ojczystśj ziemi; a jeżli zapytacie, pocóż 
tedy i dla czego z tego tu chcę przemawiać miejsca, to od­
powiem, dla tego, że chcę potwierdzić ztąd, — z tego miej­
sca, panowie, potwierdzić chcę, że wszystkie zarzuty ja­
kie tu robiono Niemcom, są prawdziwe. To, co jeden 
z poprzednich mówców zarzucał mojemu ludowi, zupełną 
jest prawdą, ale tyczy ona mojóm zdaniem rządów, a nie 
ludów! — Jako dowód na to niechaj posłuży rok 1848, 
w którego programie wyswobodzenie Polski nie na osta- 
tnióm postawiono miejscu; w roku 1848 i 1849 wszyscy 
tak wy jak i my stanęliśmy jako jeden mąż, stanęliśmy by 
walczyć za naszą i waszą wolność. — Rok 1850 sprowadzi: 
reakcyą, reakcyą, która wydarła nam wolność i egzysten- 
cyą. Jeżeli wy Panowie chceeie mieć wolne Niemcy, to 
my musimy wolną mieć Polskę; bez wolnśj Polski my ist­
nieć nie możemy. A jeżli mówię o wolnój Polsce, to rozu­
miem ją w tych granicach, w jakich Bóg ją zamknął. Je­
żeli Panowie niebędziecie koniecznie trzymali się 1772 
roku, porozumienie, mojóm zdaniem, łatwoby nastąpić mo­
gło; — niemyślcie jednakże, abym przez to chciał anne 
ktować choćby i najmniejszą wioseczkę polską. Nie, tam 
gdzie język Polski się rozpoczyna, tam jest granica Polski 
(brawo!) a zadaniem ludu niemieckiego będzie taką Polskę 
utworzyć, taką Polskę utrzymać, jeżeli postępować zechce 
na drodze jedynój, jaka mu przeznaczoną została, na dro­
dze solidarności ludów. Tam na dalekim wschodzie,‘ tam 
gdzie kraj wasz piękny leży, tam ponad Polską słońce dnia 
dzisiejszego bieg swój ukończyło, — to słońce, które tu je­
szcze widzimy, tam już zaszło dla Polski, — zaszło by 
wzejść w Ameryce, — i tak jak ono zachodząc po pewnym 
przeciągu czasu wschodzi, by nowym zajaśnieć blaskiem, 
na nowo ożywiać ziemię i orzeźwić wszystko, — tak Pano­
wie wzejdzie jeszcze i dla was słońce wolności, które kraj 
wasz oświecać będzie tym pięknym, tym świetnym blaskiem 
wolności, (brawo!)

Na tóm zakończono przemowy u stóp pomnika; chór 
Szwajcarów zaintonował pieśń niemiecką, ułożoną na nutę 
„Jeszcze Polska nie zginęła,“ poczóm pochód uroczysty 
udał się napowrót po nad brzeg jeziora do przystani, gdzie 
w hotelu już wspomnionym odbyć się miała biesiada. Nie­
zliczone tłumy ludu zalegały ulice miasta a tysiące flag 
i chorągwi powiewało z okien i dachów do późnój nocy.

Biesiada odbywała się na dwóch salach hotęlu „pod 
Łabędziem“ a brało w niój udział około 450 osób. Sale te 
były udekorowane chorągwiami i sztandarami wszystkich 
wolnych ludów, jak i tych które, do wolności dążą.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Szczecin, 22 sierpnia 1868.
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Telegramy.
Kłólowiec, 21 sierpnia. Rejencya tutejsza, spowo­

dowana wybuchnięciem zarazy na bydło, która się o trzy 
mile od granicy pokazała, nakazała zamknięcie granicy 
wzdłuż prusko-polskiój strony w powiatach szczytneńskim 
i nidborgskim.

Tryest, 21 sierpnia. Przybyły tu dzisiaj w południe 
z wschodnio-mdyjską pocztą zamorską parowiec Lloyda 
„Aąuila Imperiale“ przywiózł wiadomości z Hongkong 
z dnia 10, z Singapore z dnia 18, z Kalkuty z dnia 23 
a z Bombayu z dnia 28 mz. Według nadeszłych z Japo­
nii doniesień obrany został młody japoński książę Kamesa- 
boro tajkunem a p. Stabachi ma być w krótce zamianowa­
ny ministrem spraw zagranicznych. — Z Chin donoszą, że 
jenerał Tschingha mianowany został naczelnym dowódzcą 
armii pólnocnój. — Emir Bucharyi przyjął wszystkie pro- 
pozycye rządu rosyjskiego z wyjątkiem wybudowania ro­
syjskiego fortu w Bucharyi.

Bordeaux, 21 sierpnia. Tutejszy budowniczy okrętów 
L. Arman ogłosił bankructwo.

Kopenhaga, 21 sierpnia. Radzca stanu p. Levy i in­
spektor policyjny pan Hertz przj byli tu wczoraj z Ber 
lina z resztującym długiem księstw, 23 miliony wy 
noszącym.

Londyn, 21 sierpnia. O godzinie 1 w nocy spotkał 
się pod Llandulas pociąg osobowy, napełniony podróżnymi, 
udającymi się do Irlandyi, na linii kolei żelaznój Chester- 
Holyhead z pociągiem towarowym, napełnionym olejem 
skalnym. Lokomotywa z buforami i 3 wagony pierwszój 
klasy do szczętu zgruchotane i przez olój skalny, który się 
zajął ogniem, spalone zostały. Dwadzieścia i trzy osoby 
straciły życie; ciała ich do niepoznania spalone wysta- 
wiono w trumnach w kościele w Abergele. Lord i lady 
Farnham znajdują się pomiędzy zmarłymi. Maszyniści są 
pokaleczeni,

LCbdyn, 21 sierpnia, świeższe telegramy donoszą 
o nieszczęściu na kolei żelaznój linii Chester-Holyhead, iż 
większa, niż pierwotnie doniesiono, liczba podróżnych po­
kaleczoną, a palacz zabity został. Olój skalny eksplodo­
wał przy podpalaniu w lokomotywie. Księżna Abercorn 
i lord Jerzy Hamilton, którzy znajdowali się w pociągu 
osobowy m, matowani zostali. — Co do liczby zabitych nie 
zgadzają się telegramy; podania ich chwieją się między 10 
a 29. — Zrządzoną przez pożar pałacu Nordthumberland- 
house szkodę oceniają na 20,000 funt. szt.; jest nadzieja, 
iż wiele kosztownych utworów sztuki będzie można jeszcze 
zrestaurować. — Lord Napier Magdalski powrócił tu 

z pod Chalons.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE 
* Poiiiań , 22 sierpnia. Wczoraj przybyła tu deputacya

dyrekcyi kolei górno-szląskiej, ażeby wytknąć z tutejszymi rejen- 
cyjnymi technikami linią kolei poznańsko-toruńskiei nasamprzód 
do Pobiedzisk.

— * O gospodarowaniu Moskali wj Królestwie Polskiem 
piszą do Vossische Ztg z nad granicy Królestwa Polskiego co 
następuje: „Niedawno osiedlił się w mieście Kaliszu piekarz, ro­
dem z Szląska pruskiego, który będąc przymuszonym dla stósnn- 
ków familijnych często do Prus wracać, opowiadał niedawno, że 
gubernator nakazał wszystkim piekarzom, ażeby bułki większe 
piekli, jednakże po tój samój cenie. Ponieważ bez własnój straty 
piekarze żądaniu temu zadość uczynić nie mogli, przeto oświad­
czyli, że wolą wcale nie piec; naturalnie że tego nie przyjęto, ale 
raczej zmuszono ich do pieczenia. U którego zaś z piekarzy nie 
uznano bułek za dobre, tego wsadzano do więzienia na trzy dni. 
Trzydniowe więzienie weszło tam w zwyczaj i jest bardzo ulubio­
nym środkiem, i nie masz w całem Królestwie Polskióm tak zna­
komitego obywatela, któryby bezpiecznym był choćby na chwilę 
przed podobnóm odznaczeniem go, tak że tam zaledwie trzecia 
część mieszkańców pochwalić się może, że jeszcze w ten sposób 
nie została ułaskawioną. — Przed kilku miesiącami udał się pe­
wien poddany pruski w Kaliszu na pocztę i zamówił sobie miej­
sce w dyliżansie; płacąc dał notę bankową na 25 rubli, z której 
mu urzędnik pocztowy zdał kilka 5 rublówek papierowych. Jedną 
z tych not bankowych chciał zapłacić dług swój w cukierni aż 
tu obecny temu urzędnik policyjny oświadcza, iż pieniądz ten’pa- 
pierowy jest fałszywy, i zabiera go. Na zaręczenie, że w mowie 
będący papier otrzymał na cesarskiój poczcie, nie zważano wcale, 
i ów poddany pruski siedział w więzieniu od lutego do tego cza­
su; dopiero niedawno wypuszczonym został, kiedy z Petersburga 
nadeszło zawiadomienie, że nota ta jest prawdziwą. Jak się samo 
przez, się rozumie, odebrano mu przy jego aresztowaniu i inne, 
również dobre pieniądze, ale wedle zwyczaju moskiewskiego mu 
takowych nie zwrócono, bo co się raz dostanie w pazury moskiewskie, 
z tóm się pożegnaj na zawsze. — Komiczne zrobiło wrażenie w je- 
dnóm z pruskich miast nadgranicznych przybycie cwałem obecnego 
gubernatora Kalisza, księcia Szczerbatowa, ekstrapocztą, ciągnioną 
czterema końmi. Celem dalszej podróży, do wód niemieckich za­
mówił sobie książę na pocztowym urzędzW pruskim świeże konie. 
Poczta pruska kacykowi moskiewskiemu JR wolno szła, a sądząc, 
że jest u siebie, kazał prędzój jechać. Pocztarek jednakże nie
zważał bynajmnićj na rozkazy surowego pana i odpowiedział, że 
pojedzie tak, jak mu jest przepisanóm. W skutek tego pan gu­
bernator miał się żalić w Berlinie u najwyźszój władzy admini- 
stracyjnój, gdzie mu jednakże podobno odpowiedziano, że pruski 
regulamin pocztowy jest dla wszystkich jeden i ten sam, a książę 
nie może żądać, ażeby dla niego konie zabijano. W końcu do- 
daje korespondent: „Stósunki te interesują nas tylko z powodu 
ich nadzwyczajności, gorzój ątoli rzecz się ma z ciągłemi jeszcze 
dokuczeniami celnemi nad granicą, które i tutejsi poddani o tyle 
ciężko czują, że bez przekupienia chciwych zawsze na pieniądze 
rosyjskich urzędników nawet za paszportami, w największym po­
rządku będącemi, granicy przebyć nie można.“

— * Ustny egzamin abituryentów tutejszego katolickiego 
gimnazjum św. Maryi Magdaleny odbędzie ¿ię, jak się dowiaduje­
my, dnia 2 września.

— * Zwracamy uwagę gospodarzy na list ze wsi, zamie­
szczony poniżej pod rubryką „Gospodarstwo, handel i przemysł“.

— * We Lwowie dawaro we wtorek obiad dla posła cze­
skiego p. Tonnera. Obecnych było blisko sto osób, po większej 
części członków Towarzystwa demokratycznego. Z deputowanych 
byli tylko pp. Smolka i hr. Leszek Boikowski. P. Smolka obja­
wił myśl wspólnego działania Polaków i Czechów, nie wspomniał 
jednak na jakiój to drodze nastąpi, skoro się Polacy i Czesi nie 
spotkali z sobą w Radzie państwa. P. Tonner mówił o łączności 
Czechów, Polaków i Węgrów. Hr. Borkowski wykazał potrzebę 
wspólnej obrony przeciw Niemcom i Moskalom. P. Edward Błot- 
nicki oświadczył, iż nie tykając kwestyi sojuszu polsko-czeskiego 
na drodze parlamentarnej ani idei slowiaóskićj, wzniósł zdrowie 
gościa, nie jako deputowanego czeskiego, lecz jako prezesa komi­
tetu czesko-polskiego w Pradze w r. 1863, oraz członków tego 
komitetu. Wśród obiadu przesłano telegramy do dzienników 
czeskich.

—- * Paleidars. Jutro, w niedzielę dnia 23 sierpnia, Za- 
cheusza bisk.; w kalendarzu słowiańskim Cichomiła. Wsetćć 
słońca o godzinie 5 minut 0, zachód o godzinie 7 minut 3.

Dnia 23 sierpnia 1494 roku kieska odj TatarówTnod Wi- 
śmowcem; — 1535 śmierć prymasa Macieja Drzewieekiego- — 177R 
otwarcie sejmu;—1813 Dąbrowski w bitwie pod Grossbeeren

Pojutrze, w poniedziałek dnia 24 sierpnia, Bartłomieja 
apostoła; w . kalendarzu słowiańskim Cieszymira. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 2, zachód o godzinie 7 minut 1.

, nPn’a slerPnla 7709 roku napad zdradziecki Niemców 
P°“ ~ ^12 ogłoszenie wyroku w sprawie Krzyżaków-
— 1422 zdobycie Gołubia; — 1447 otwarcie sejmu w Piotrko- 
wł% — 1555 pierwszy zbór dysydentów w Koźminku; —1656 
pobicie Szwedów pod Trzemesznem; — 1675 zwycięstwo nad Nu- 
radynem pod Lwowem; — 1675 obrona Trębowli; — 1772 Austry- 
acy zajmują Wieliczkę. J

f K Szubgl&ieffo, 18 sierpnia. Pełno tu u nas smu­
tnych wydarzeń, i nieszczęśliwych wypadków. — Przed dziesięciu 
mniej więcój dniami mieliśmy ogień w Kcyni, o którym podali­
ście już wiadomość w piśmie waszem, zaczerpniętą z Posener 

ung-.~ ” sobotę dnia 8 sierpnia dziwną śmiercią umarł 
cieśla pewien, pracujący przy budowli nowych, w miejsce spalo­
nych przed dwoma miesiącami, budynków dominialnych we wsi 
Liązkowie. Na wzniesionych co dopiero kozłach nowo wystawio­
nego budynku leżała siekiera ciesielska. Nieboszczyk ów cieśla, 
pracując na dole i. uderzając silnie obuchem innej siekiery w dol­
ną. część owego wiązania, wprawia w poruszenie siekierę na wyż- 
szem miejscu leżącą. W skutek tego poruszenia spada owa sie­
kiera, me obuchem, jak zwykle, ale ostrzem na dół, jakby niewi­
dzialną ręką kierowana, uderza ostrym swym końcem tak silnie 
w samą tylną część szyi owego nieboraka, iż tenże, zaledwie dwa 
słowa: „ach Gott , czy coś podobnego wymówiwszy, natychmiast 
ducha wyzionął. — Podobny, acz o wiele naturalniejszy wypadek, 
wydarzył się był dwoma miesiącami pierwej w odległem od Ciąż- 
kowa tylko o %, mili Królikowie. Chłopak 18-letni, syn jedyny 
ubogiej wdowy, podpora jój wdowieństwa i starości, kopał glinę 
do budowli nowych czworaków potrzebną. Zajęty pracą w gli- 
nicy i nieprzeczuwając żadnego nieszczęścia, słyszy nagle woła­
nie swych towarzyszy, aby co prędzej uciekał, gdyż ziemia się 
z^rywa. . Wszakże zanim tę przestrogę usłyszał i zrozumieć ją 
zdołał, ziemia się zapadła i ciężarem swoim tak silnie go przyci­
snęła, że gdy go odkopano, już ani śladu życia dostrzedz w nim 
me było można.

Przed tygodniem przeszła po nad powiatem naszym ogro­
mna burza z grzmotem, błyskawicą i deszczem ulewnym. Pod­
czas tej burzy widzieliśmy cztery ognie w okolicy, niezawodnie 
w skutek uderzenia pioruna powstałe. O ile mogłem się dowie­
dzieć, to żaden z tych ogni nie był w naszym powiecie. Jednym 
z. tych, któreśmy widzieli, był niezawodnie ów pożar w Niemczy- 
nie, w powiecie, wągrowieckim, o którym także już donosiliście. 
Lud nasz poczciwy i pobożny utrzymuje, że to była widoczna 
kara Boża. Właściciel bowiem tej wsi, Niemiec, dzień przed tern, 
choć to była niedziela, — dzień Bogu poświęcony, cały dzień 
zboże do stodoły zwoził, bojąc się niezawodnie deszczu, który 
rzeczywiście nazajutrz padał wśród częstych uderzeń pioruna, 
z których jedno, istnie ręką Bożą na gumna jego skierowane, 
o utratę całej tegorocznój krescencyi go przyprawiło i mimo za­
bezpieczenia, stratę kilku tysięcy talarów spowodowało. Jak mi 
powiadano, to ów jegomość ma być jednym z tych, którzy myśl 
postarania się o zniesienie reszty świąt katolickich najpierwej 
podjęli i najenergiczniój ją popierali.

Najsmutniejszym z dotąd przytoczonych będzie pewnie wy­
padek, jaki się przed kilku dniami w Cerekwicy pod Żninem wy­
darzył. . Młody człowiek zabił wystrzałem z fuzyi przez nieostro­
żność siostrę swą cioteczną, którą bardzo kochał, a córkę naj­
starszą tamecznego nauczyciela, bardzo poczciwą, skromną, 21 
letnią dziewczynę. Rzecz się tak miała. Młody ów człowiek, 
syn borowego z Cerekwicy, czeladnik, zdaje mi się ślósarski, przy­
był w odwiedziny do ojca. Ojciec, jako borowy, miał fuzyą na­
bitą w domu, którą syn przed obiadem był wystrzelił i nienabi- 
wszy powtórnie, za łóżkiem postawił, mając ją przy odejściu, ce­
lem naprawy, wziąść z sobą do miasta. Podczas niebytności syna 
znowu ją ojciec.nabił i na dawnem miejscu ustawiwszy, wyszedł 
do lasu. Syn, nie wiedząc nic o tern, że fuzya, którą przed obia­
dem sam był wystrzelił, znowu jest nabitą, mając odejść do mia­
sta, wziął ją pod pachę i wstąpił do wuja — nauczyciela, by się 
z krewnymi pożegnać. Przed szkołą stało małe dziecko nauczy­
ciela i druga córka dorosła. Ujrzawszy ową dziecinę, wskazuje 
na fuzyą, trzymaną pod pachą i udając, że chce strzelić, woła: 
„puj.“ W tej chwili spada mu kurek, daje się słyszeć wystrzał, 
eały nabój ze śrótu zajęczego uderza w samo serce i w część 
szyi owej dorosłej córki i w mgnieniu oka o śmierć ją przypra­
wia. Ileżto przypadków podobnie smutnych i okropnych wyda­
rza się corocznie, a jak wielka mimo to nieostrożność panuje 
w.tym względzie! Śmiejemy się z Żydów, że się trwożą na sam 
widok fnzyi, powtarzając znany frazes, że jak P. Bóg dopuści, to 
i z kija puści, a jednak codzienne doświadczenie poucza nas aż 
nadto, że z bronią palną nigdy igrać i W obejściu się z nią nigdy 
zadość ostrożnym być niemożna.

Upały i posuchę mamy tu ogromną. Najstarsi ludzie nie- 
pamiętają lata tak skwarnego i tak długo trwającśj suszy. Susza 
ta nadzwyczajna może ogromne klęski sprowadzić. W skutek niój 
bowiem i mało nadzwyczajnie i bardzo małe tylko mamy zie­
mniaki. A wiadomo powszechnie, że gdy te się nieudadzą, to za­
wsze, niższym, przynajmniej warstwom, bieda i nędza zagraża. 
Teraz, choć i przyjdą deszcze, to ziemniakom nic niepomogą, 
owszem zaszkodzą pewnie. Oby jednak przyjść chciały jak naj­
prędzej, gdyż przy takiej posusze i gpiece o orce i siewie ozi­
miny ani myśleć niemożna.

Dnia, 24 lipca był termin w Żninie wyznaczony do dosta­
wienia koni do remonty wojskowój. Koni było dużo i różnego 
kalibru. Niemieccy zwłaszcza posiedżiciele usilnie się starają 
i znaczne sumy na poprawę i ulepszenie swych koni łożą, spro­
wadzając z .Bóg wie zkąd ogiery i klacze. Mimo to wszystko nie 
ich ale koniom naszych poczciwych włościan palmę pierwszeń­
stwa przyznano. Najwyższą sumę,—jeżli się nie mylę 300 tal.,— 
jaką za konia zapłacono, otrzymał wieśniak z Godaw pod Gą­
sawą za konia swego chowu, — po swoim ogierze. Kilku innych, 
acz mniejsze niż tamten, zawsze jednak znaczne pieniądze za ko­
nie swego chowu wzięło, większe od wielu z tych, którzy z wiel­
kim kosztem i nakładem o jak najlepsze konie się starali. Wielka 
to pociecha, że poczciwi włościanie nasi tak godnie i zaszczytnie 
osławione nasze „polnische Wirthschaft“ reprezentowali.

n. Kaairzyn, 21 sierpnia. W ostatnich latach cieszyło 
się miasto nasze dwoma miejscowymi lekarzami; obecnie nie ma 
żadnego, gdyż jeden przeniósł się do Koronowa, a drugi gdzieś tam 
w Niemczech u wód przyjął praktykę. Nie wiem, co ich do opusz­
czenia miasta naszego spowodowało, zwłaszcza, że okolica kostrzyó- 
ska dla lekarza bardzo donośna, gdyż na około miasta wielkie dwory 
i dominia, które rocznie dość wysoko opłacają lekarza, co tako­
wemu pewne zapowiada utrzymanie. Wiem to od samego lekarza, 
który przed pół rokiem miasto nasze opuścił, że miał rocznego 
dochodu w Kostrzynie mniej więcej 1000 tal., a był to lekarz, 
który przed dwoma laty Gryfią opuścił, co dowodzi, że w latach 
następnych dochód jego znacznieby się powiększył, gdyż praktyka 
wyrabia się z czasem przez osiągnione zaufanie. Jest życzeniem 
miasta i. okolicy Kostrzyna, by w jak najkrótszym czasie osiadł 
w mieście naszem lekarz i to władający językiem polskim dokła­
dnie, gdyż okolica nasza czysto polska. Z upragnieniem nań 
oczekujemy, zwłaszcza, że obecnie różne grasują w okolicy cho­
roby, ba nawet i tyfus od niejakiego czasu w mieście i ekolicy 
się pojawia — kilka osób choroba ta ostatnia posłała już u nas 
na łono Abrahamowe.

z lokomotywami rozpalonemi wedle upodobania. Na małym 
gorkn, widzianym przez obydwóch, dany będzie strzał sygnałów,» 
z którego dym, w razie gdyby huk nie był słyszany, posłuży 
znak, ażeby walczyć mający mieli się na pogotowiu. Drugi strz.t: 
odnośnie w górę wzbijający się dym, będzie znakiem do uderzeni. 
Obydwaj pojedynkujący staną zą napalonemi lokomotywami, rok 
przyłożona do wentylu, oczy zwrócone na pagórek, z którego w-- 
ma okazać sygnał. Pierwszy strzał został dany, biały dym wznn i, 
się w powietrze. Pięć minut upływa, — pięć wieczności. — % 
reszcie wznosi się drugi biały obłok jako sygnał; obydwie lok 
motywy ruszyły, szybkość ich, która początkowo była średni»» 
staje się w kilku sekundach nadzwyczajną, zawracającą głów Z 
elektryczną! Lokomotywa Wooda idzie szybciśj, już przeszła n 
za kołek, oznaczający połowę drogi ... lecz może na piętnaści 
metrów dalej spotykają się obydwa ogniem buchające potwor 
i następuje straszne starcie. Wooda lokomotywa przewraca si 
przy uderzeniu, pada na kierującego nią, zgniata go, pali, zami 
nia na bryłę mięsa bezkształtną. Druga, należąca do Clark, 
łamie się na przodku, wypuszcza znaczną ilość pary, bieży ie, 
cze kawał drogi, aż nareszcie stawa. Kierownik atoli znikną» 
w skutek uderzenia odrzucony został dziesięć kroków od drml 
w bór, gdzie go nareszcie znaleziono omdlałego, z twarzą od par1 
ogorzałą i z złamaną nogą. Lekarz jednakże oświadczył, że żi! 
dna z odniesionych ran nie jest śmiertelną i że będzie wyłeczom» 
Honorowi stało się zadość! -»aj
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. . Bandytyzm we Włoszech. Bandyci straszliwie du,
kazują w Kościelnóm Państwie. Dość liczna nawet szajka grasu 
o kuka mil od Rzymu, w okolicach Frascati, o parę kroków
obozu. Szajka ta składa się, jakgpowiadają, ze zbiegów z papie, 
kiego wojska, lub tóż, wedle innych, z czerni zwerbowanój , 
stron rozmaitych dla utrzymania rozbójnickiej reakcyi w neapolHor 
fańskich prowincyach. Cóżkołwiekbądź, zbójcy ci, zwykle masl i 
noszący na twarzy, napadają na podróżnych, a nawet na wille ot, 
czające Frascati, i tak dalece się rozzuchwalili, iż parę dni tenałk 
dali ognia do lustrującego okolicę patrolu. P. Santovetti, obywmoll 
tel z Frascati, był napadnięty przez nich podczas gdy wrac, w i 
z obozu. Szczęściem stangret zwinny i pełen przytomności zi • 
ciął dzielne konie tak, iż parę wstrzymujących je zbójców wywr,1Sla 
ciwszy, cwałem leciały ku domowi. Rozbójnicy zaś widząc ¡¡akt 
napadnięty, od którego spodziewali się wyzyskać gruby okui,cvi 
uszedł im z rąk, dali wszyscy ognia do oddalającego się powozi Jp 
którego buda przeszyta była dwunastu kulami. Pan Santovet - 
saiV meoezpiecznie rannym został. Ta sama banda napadła 
willę Muti pod Frascati w celu zrabowania domu zamożnej r<£ 
dżiny angielskiej, spędzającój tam lato. Odźwierny jednak uirz, bo 
z daleka zbliżających się rozbójników, i opodal stojąc od willi ivv „ 
gościńcu, dał znak żonie przez okno casino wyglądającej, bv n< ., 
snips7vła yamlrnn/. wrnło i J % &tó]o . 7 -------------------- Tł uy T)(
spieszyła zamknąć wrota i uprzedzić mieszkańców o niebeznii
czeństwie. Kobieta wykonała natychmiast rozkaz mężowskir*feoi 
dźwierny zaś myślał boczną furtką umknąć do zagrody, ale sp, lor 
strzegł, że klucza od niój zapomniał czy zgubił. Tymczasem bv; % 
już za późno, albowiem pędzący w tę stronę zbójcy, widzieli zna ja­
dany żonie i raptowne zamknięcie willi, do którój trudno już był dzI 
szturmować dla wysokich murów, co ją otaczały i dla obrony Ai rej 
glików, co się zbroili czemprędzój w fuzye i rewolwery. Dość mu 
gnąwszy tedy biedaka, rozbójnicy zemścili się na nim i zamordc„Tn 
wali go w okrutny sposób. 11111
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. — * Pojedynek ca lokomotywy. Zakłady przybierają 
tak, jak samobójstwa, ccraz większe rozmiary w Ameryce, a An­
glia pozostała '--------- 11 . . .
do nowego ś
przynajmniój----------r——........VDVM)
następujący, w modzie będący zakład: kładą się pomiędzy szyny 
kolei żelaznój,. pociąg przez nich przechodzi a oni wstają potćm 
zdrowi.i weseli. Czasami spada na nich rozpalony węgiel i po­
parzy ich nieco, lecz cóż to znaczy w porównaniu z wygranym 
zakładem? Naturalnie, że przy tak rzadkim eksperymencie do- 
znaje się przez kilka sekund dziwnego uczucia, kiedy całe piekło 
nad śmiałymi zakładającymi się przechodzi. Niedawno pewna 
kobieta wygrała podobny zakład. Innem w modzie będącóm głup­
stwem, jakie w manią przeszło, są pojedynki, które się pojawiają 
w zuchwałych, najbezrozmyślniejszych formach. Podajemy nastę­
pujący przykład. Dramat odbywa się w Tenessee. Dwóch przed­
siębiorców, robót publicznych, pan Clark Anglik i pan Wood Ame­
rykanin mieli ze sobą jakiś zatarg z powodu jakiegoś interesu 
handlowego. Ztąd powstało współubieganie się, które się zamie­
niło w śmiertelną nienawiść. Dwa razy przeciwnicy zmierzyli się 
na mecie: raz na mecie, drugi raz w boru; gdyż drugi pojedynek 
był tak nazwanym pojedynkiem na strzelby, prawdziwóm polowa­
niem na ludzi, polowaniem na wzajemność pomiędzy Strzelcami 
a zwierzyną. Przy pierwszym raniony był Clark; wyzdrowiał on 
zupełnie, przy drugim raniony był Wood; przeciwnik udawał, ja­
koby był strzałem przeszyty i upadł na ziemię. Wood chciał zo­
baczyć, czy jest zabity, czy tylko ranny i zbliżył się; w tej chwili 
zerwał się nagle Clark i wystrzelił na Wooda, tak że tenże we 
krwi swojćj się skąpał; kula jednakże zemkła się po żebrach. 
Musiał miesiąc leżeć w łóżku, lecz wstawszy! pałał jeszcze więk­
szą żądzą walki. Po kilku projektach, z których jeden był okrop­
niejszym od drugiego, zgodzono się na następujący: Pojedynek 
odroczony będzie na sześć miesięcy. Podczas tego czasu wybuduje 
się wspólnym kosztem na pustóm miejscu przy brzegu boru koiój 
żelazna i koło jednej ósmy mili dłnga. Skoro szyny zostaną poło- i 
żonę, odbędzie się pojedynek na lokomotywy. Warunki były na- | 
stępujące: Obydwaj przeciwnicy staną na obydwóch końcach kolei «

— * Pollcya angielska. (Zobacz Nr. 180, 184 i 187 D. 
Pozn.) Na gorące prośby z mej strony zaprowadził mnie ni<aji 
spełna przed dwoma laty ajent śledczy do klubu złodziejskieg f' 
przynajmniój tak się nazywała zakopcona szynkownia, gdzie ąt „ 
stołami rozsiadły się same podejrzane osobistości, sami sław? S 
z łotrostwa ludzie, których przeszłość i teraźniejszość nie mog 'T 
służyć obcemu za gwarancyą jego osobistego bezpieczeństwa. W 
jawiłem zupełnie otwarcie, że jako literat pragnę bliźój ich r v 
znać i zbadać. Oświadczenie moje przyjęli zimno, bez zdziwień^ ,p 
ale też i bez niechęci. „Nie będziesz pan żądał — powiedział,,' 
mi — ażebyśmy panu tajemnice naszego postępowania odsłaniał' 
jednakże zaznajomimy pana z naszem przedsiębiorstwem — busło 
ness — jak najdokładniej.“ Wszyscy zgodzili się na to, że ic y 
powołanie (I) i stanowisko w spółeczeństwie wjporównaniu z innen;,, 
wcale nie jest korzystnóm, albowiem łączna suma wartości okrs F 
dzionych rocznie w Londynie przedmiotów zaledwie 50 ty siec !c 
funtów szterlingów wynosi (pół miliona złotych reńskich). Z sum Ig 
tej, rozdzielonój na pojedyńczycb członków, wypadnie na każdec u 
od 70—90 funtów szterlingów rocznie. Żalili się ci ludzie, że ic 
nielitościwie wszyscy okradają, wyzyskują, że zawód ich złodzier 
ski jest niewdzięczny, bo każdy ze złodzieja korzystać pragni cr 
Z całą otwartością oświadczyli, że w cywilizowanóm spółeczei'fe 
stwie oni najwięcój ze wszystkich narażeni są na zdzierstwo. TaZy 
np. zegarek, który zegarmistrz za 200 gwineów sprzedaje, onizi/, 
ledwie za 30 sprzedać mogą. Papiery publiczne wartości np % 
funtów szterlingów (50 złr.) ajentom złodziejskim po 10—15 zFtr 
odstępiyą. Przyznają oni sami, że uczciwe zatrudnienie człowiek v- 
pracą zarabiającego na utrzymanie jest pod każdym względeiirs 
szlachetniejsze i więcej korzyści przynoszące a nawet często żi tre 
łują, że się odddałi takiemu przedsiębiorstwu, ale porzucić tak< 
wego ani myślą. Boć nio tak łatwo, jak sami opowiadają, porzi 1a 
cić rzemiosło złodziejskie. W nićm się wydoskonalili, ono zapi'^ 
wnia im i ich rodzinom byt i utrzymanie, a innego rzemiosła si ,ze 
nie nauczyli, wiadomości potrzebnych do jakiegokolwiek zawód p r 
me posiadają, więc przerzucić się na inne działania nie mogą, ai 
tóż nie mają ochoty ku temu. Takie jest ich wyznanie wiarj^» 
my zaś ze swój strony musimy dodać uwagę, że najwięcój utrzjPri 
muje ich przy złodziejstwie próżniactwo, łotrowskie nawycztofi 
i przyzwyczajenie a nęci nie pomału awanturniczość wyprą- 
i przedsięwzięć złodziejsko-rozbójniczych. Z tego ostatniego san 
nawet nie robią sekretu. Wielu misyonarzy, którzy gorąco na 8 
nawróceniem tych ludzi pracowało, zgadza się na to, że nie poć St] 
lega zbytnim trudnościom, aby przyswoić tym niebezpiecznyi js; 
przemysłowcom pożyteczne wiadomości, że nawet do wysokieg Jz 
wykształcenia doprowadzić ich można, ale od złodziejstwa i zs. 
kazanego komunizmu odzwyczaić niepodobna. Przy najmniejsze • 
nadarzonej sposobności, mimo przyrzeczeń i zapewnień popraw 0 ] 
ze swej strony, popadają na nowo w zbrodnie i występki. Częst jjri 
nawet ubolewają sami nad sobą, a mimo tego złodziejami pozostajf» , 
W obec tych, którzy się do nich z łagodnością zbliżają, są zawss 
rzetelni a nawet zdradzają pewien rodzaj wdzięczności. Razu p<1£'1 
wnego skradziono przyjacielowi jednemu z misyonarzy jakąś rzec OŚ 
niewielką. Na drugi dzień zaczepia jakiś młody człowiek owegys 
okradzionego i zwraca mu przedmiot zabrany, z grzecznem prz(j„ 
proszeniem: „Racz pan wybaczyć, gdym bowiem kradł pańsk 
własność, nie wiedziałem kim jesteś“. — Rabusie londyńscy zaist Y 
zasługują na nagrody, medale, jakie na wystawach przemysłowyc ~ 
fabrykantom i rękodzielnikom udzielają. Ich narzędzia ślósarski 
i inne, służące do tajemnego otwierania i włamywania się, są arcj 
dziełem tak dalece wydoskonalonóm, że wzbudzają podziwieni 
w znawcach. Oprócz zwykłych, jest jeszcze jedna kategorya złe 
dziei, zupełnie od tamtych odmienna. I tak, pewnego razu, zs 
czepia mnie na ulicy jakiś, zupełnie mi nieznajomy, eleganck 
ubrany, młody człowiek. Źaczepiać nieznajomego na publicznei 
miejscu sprzeciwia się zwyczajowi i dobremu tonowi w Anglii, wię 
też zaraz powziąłem podejrzenie, i mając się na baczności, chcia 
łem się przekonać, co z tego wyniknie. Elegant zaprasza mni 
na wino i częstuje wybornym Xeresem. Zaledwośmy w winian 15 
za stołem usiedli, gdy jakiś drugi młodzieniec, mnie nieznajom; - i 
do nas się przysunął a w obec mego towarzysza grający takżigr 
rolę całkiem obcego i nieznajomego. Usiadł on obok nas prz e < 
tym samym stole, zawiązując pogadankę, co znowu zwyczajoi 
angielskim zupełnie się sprzeciwia. Rozmowa przechodziła różn 
temata, nareszcie zaczęto rozmawiać o sile i zręczności. Przybył'- 
elegancik oświadczył, że centnarową kulę ołowianą tak dalek ai 
podrzuca, jak piłkę dziecinną, i zaraz nas przekona o prawdzi rz- 
swego twierdżenia. Mój pierwszy towarzysz robi mu uwagę, i t.,F 
popisy takie w szczupłym pokoju są niemożebne, zatóm prop%u 
nuje, abyśmy w otwarte udali się miejsce. Wyszliśmy więc, i juSu 
jesteśmy na zaułku przed ciasną furtką, prowadzącą do jakiegc Saj 
lochu, gdy ja, domyślając się zakończenia tych popisów, ku wie ¡¿j 
kiemu ich rozczarowaniu, ukłoniwszy się grzecznie, podziękows Q 
łem za towarzystwo i pożegnałem elegantów, w swoją udając siu 
stronę. Niezawodnie podziwiając zręczność akrobaty, byłbym p > 
stradał całą sakiewkę, a może jeszcze w stroju pierwszych mit prz 
szkańców raju do domu powracaćbym musiał. Na nic nie zdi jn( 
łoby się w takim razie uciekać się pod opiekę sądową. Sąd A, 
w takim razie dają poszkodowanym do poznania, że należy wi( " 
cćj być ostrożnym i nie dać się zwabić na lada plewy. Najwięi ! O 
szym kłopotem są dla policyi tak zwani Ticket-of-leave-man, czy ty, 
skazańty z więzienia nś, urlopie się ¡znajdujący. Od roku 183 ltn, 
jak kolonie angielskie wyprosiły się od przesyłek złożonych z rć bl 
żnego rodzaju skazańców, znajduje się Anglia w niemałym kłopf 
cie. Tylko jeszcze Veermuda (kawałeczek ziemi we wschodnić™1 
Australii) i Gibraltar służą za śmietnik dla wyrzutków spółeczet Wsi 
stwa angielskiego. Od czasu, jak zaprzestano skazywać na wj ¡gp 
gnanie — bo niema dokąd — zadano sobie nie mało pracy na . 
wyszukiwaniem praktycznych i filantropijnych systemów popraw), , 
Utrzymanie policyi, więzień i zbrodniarzy zamkniętych, kosztuj' % 
w Anglii 10—12 milionów funtów szterlingów, a zatem wiecój, 
żen cała armia angielska. Względy na ekonomią polityczną z£Słu< 
wiodły angielską sprawiedliwość do nader humanitarnego postęp« >:/• 
wania. Oto trzymają się obecnie w Anglii tej zasady, że uwo J 
nieme więźnia powinno mieć miejsce nie wtenczas dopiero, g<3 ® ' 
skazaniec wyrokiem oznaczoną ilość lat w więzieniu spędzi, 1®C 
wtenczas, gdy złożył dowody poprawy i gdy można niejaką m’e 
rękojmią, że na drogę występku nie powróci. Ztąd to pochodi 
system urlopowania poprawę okazujących więźniów, tak zwań 
Iicket-of-leave-system. W skutek tegoż więzień zostaje tylk 

bodatek,
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